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Hofel pod Różą. 
Skład bielizny damskiej i męskiej, płócien, 
szyrtyngów, oraz halki, pończochy, sksrp8- 
tki, kołnierzyki i krawatki w wielkim wy- 
borze. Ceny bardzo niskie. 


Polska przeciw żydom! 
Il. Argumenty przeciwników bojkotu. 

Obrońcy warszawskiego litwactwa widzą 
w bojkocie żydów jedynie czyn rasowej lub 
wyznaniowej nienawiści. Nie błędniejszego 
nad to zapatrywanie. Bojkot ekonomiczny 
żywiołu obcego, a za obcy żywicł musimy 
uważać obecnie żydów, jest często w histo 
ryl powtarzającym się środkiem |samopomao- 
cy narodu, Który inną drogą do samodzlel- 
ności gospodarczej dojść nie może. Narody 
niepodległa bronią swej wytwórczoś:i na 
drodze prawodawczej i administracyjnej, na- 
rody podbite muszą ograRBiczyć się do Bto* 
sowfnia hasła „swój do swego*., Chcćbyśmy 
nawet kochali żydów, to jedaak muzielibyś- 
my stworzyć sobie rodzimy, polski handel i 
przemysł, bo obowiązkiem naszym jest prze- 
ciaż bardziej kochać własny naród, aniżeli 
obcy. 

Przykład doskonale przeprowadzonego 
bojkotu widzimy np. u Czechów. W kra 
jach sudeckich mieszkają Niemcy obok Cze- 
chów, jak u nas żydzi obok Polaków. Na: 
ród czeski zdołał przez kilkudziesiącioletni 
bojkot towarów niemieckich zczechłżować 
większość miast królestwa czeskiego, a prze- 
dewszystkiem Pragę, przed ,60 laty jeszcze 
niemiecką. Czyż znajdzie się publicysta pol- 
ski, który ten bojkot potępi, jako objaw nie- 
nawiści narodowej ? Wszak tylko bojkotowi 
gawdzięczają Ozesi swą gospodarczą potęgę, 
"htóra dzisiaj Niemców z Czech usuwa i na- 
wet obce tereny, jak Kraków, pod swój 
wpływ zagarnia.. 

I tu stoimy przed taktem skuteczno- 
ści bojkotu. P. Konstanty Srokowski 
przestrzega w „Krytyce*, byśmy się „nie 
łudzili, że na poczekaniu możemy sobie 
dorobić nowy organ, którego nam Bóg(!) 
nie dał np. polskie i narodowe mie- 
szczańswo I że wystarczy go zrobić, zby 
już wszystko było dobrze. Najpierw bowiem 
nie potrafimy (!) go zrobić. Tyiko 'bowiem w 
histeryi wyrastają czasem wielkie kule na 
ciele.. Powtóre zaś, gdybyśmy jakimś cu- 
dem do czasu najbliższych (() wyborów de 
Dumy potrafili to mieszczaństwo narodowe, 
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najbliższych wyborów* stracimy 
ite szczupłe kadry nąszego mie- 
szczaństwa, jakie juź posiadamy. Fak- 
tem jest, że przed półwiekiem Kraków 1 
Warszawa miały daleko siloiejsze polskie 
mieszczaństwo, niż obecnie. Fuktem jest, że 
przed 50 luty w krakowskiem śródmieściu 
nie było żydów, fakżem jest, że niema pra 
wie tygodnia, w którymby stan posiadania 
nie przesuwał sią na naszą niekorzyść. — 
„Głos Narodu* podał niedawno statystykę, 
stwierdzającą, że od roku 1905 przeszło w 
Krakowie w posiadanie żydów 214 do- 
mów polskich o wartości 8,363.000 K. 


EZM |Obcy zabór r.Śnis. Kraków polski ginie. — 


Czyż mamy powiedzieć sobie — za p. Sro- 
kowskim — że nie jest w nasze] mocy po- 
wstrzymeć katestrcfę, 48 zażydzenie miast 
polskich, to vis major, grzed którą obromić 
się nie potraf.my? 

Wierzymy, że tak nie jest. Nietylko zdo- 
łamy katastrofę odsunąć, ale możemy także 
odzyskać utracone placówki. Oczywiście, nie 
dokatemy tego „do czasu najbliższych wy- 
borów”, ale też nikt bojkotu na lat kilka 
nie podejmuje. Czesi prowadzili go przez lat 
kilkadziesiąt P. Ghołoniewski słusznie 
cytuje przykład Poznańskiego, Jako dowód, 
że także Polacy za pomocą bojkotu wiele 
stworzyć mogą. W roku 1840 mieszkało w 
Poznańskiem 77.000 żydów, to jest 638 pro- 
cent ludności. Społeczeństwo polskie, bojko- 
tując jch, jako sprzymierzeńtów hakaty, — 
zniżyło cyfrę żydów na 25000, czyli na pół- 
tora zaledwie procant zaludnienia, Oto re- 
zultat bojkotu, 0 którym szkoda, ża tak ma- 
ło wiemy. „W niektórych miejscowi Śviach 
Wielkopolski —- pisze p. Chułoniewski — 
sprzedane zostały siarozakonna domy modli- 
twy, gdyż zabrakło im wiernych,. Widziałem 
imałe miasta całkowicie i rdzennie polskie, 
niesłychezne zjawisko, jakiego nie znamy w 
innych stronach kreju*, I cóż na to pp. Sro- 
kowscy ze swoją taoryą 0 niemożliwości 
stworzenia polskiego inieuzczaństwa ? 

Początek był najtrudziejazy i ten zrobiła 
Warszawa. Odtąd bojkot rofszerza Się na ca- 
łe Królestwo i objąć musi ostatecznie także 
Galicyę. Nie powstrzywsją go żadne teorye. 
Jost to naprawdę wybuch żywiołu. 

I na nic zda się apslacya żydów i ich o- 
brońców do kultury. Nikt nas nie prze 
kona, Że kultura straci na tem, iż Polska 
będzie polską a nie żydowską. Apostołami 
kultury na wschodzie Europy byli przez 
wieki Polzcy. I przyznać musi nawet nasz 
wróg, że Polska dobrze spełniała swo żada- 
nie. Diaczegóż więs teraz ma posterunek od- 
dawać żydom? Czyż na krakowskim Kazi- 
mierzu lub Nalewkach warszawskich płoną 
tak wielkie światła cywilizaoyj, iż my, Pula- 
cy musimy wcbec nich zagasić blaski wła- 
snej kultury ? 

Nasi judeofile nia mogą zaprzeczać fak- 
tym, które Slą stały punktera wyjścia dła 


urządzić, to i tak okazałoby się wówczas, że ruchu bojkotowego. Nie mcgą naprzeczyć ża 


ono SAMO ani o naskej sile, ani o zdrowiu 
stanowić nie może*. 

Do czasu najbliższych wyborów miesz- 
czaństwa polskiego nie wytworzymy, to nie 
ulega wątpliwości. Ale pewnem również jest, 
że popierając nadal, jak dotąd, żydów, „do 
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żydzi jako całość czują się edrębnym nero 
dem i że WYSĘĆ wobec DAS występują. Dls- 
tego wszystkie wysiłki publicystów judeo- 
filskich skiorowane Są ra udowodnienie, że 
bojkot udać sią Bie raoża. Czyż można wy- 
pędzić z krajów połskich 2 i pó! milionów 
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nic prócz czapek żołnierskich i nastawiona - 
go lasu karabinów, ałe krótki ów rzut qka 
objaśnił go dostatecznie, Wisdział lut, żo 


żydów ? — pyta socyalistyczny „Naprzód*. 
Takiem pytaniem nie ośmieszy sią jednak 
bojkotu już choćby z tego powodu, że nikt 
o wypędzeniu wszystkich żydów nie myśli. 
Chodzi tylko o zmniejszenie ich procentu, 
chodzi o to, by żydzi nie mieli nad nami 
ekonomicznej przewagi. Pewien procant ży- 
dów możemy ostatecziha „strawić*, Ale 306 
tysięcy litwaków w Warszawie, to cyfra 
przerażająca. Przed 100 laty mieszkało tyl- 
ko 8000 żydów w Warszawie, za lat dwa- 
dzłeścia będzie ich pół miliona. Czyż wów- 
czrg będziemy mogli mówić o polskiej 
Warasnwie, czyż wogóle takle przesycenie 
Polski żywiołem wrogtm nie uniemożliwi 
uam prowadzenie walki z zaborami? Prze- 
cież litwacy 84 wrogami zdecydowanymi na= 
szych dążeń niepodległościowych, są pionie- 
rami rugycyzmu, podobnie jak w Poznań- 
skiem stoją w pierwszych szeregach hakaty 
a w Calicyl zwracają się do nowych współ- 
władców Galicyi: Rusinów! 

Zwrócić jeszcze należy uwagę na jeden 
argument przeciw bojkotowi, Kolportowany 
przez judeofllów w rodzsju p. Srokowskio- 
go. Oto ruch bojkotowy dezoryentuje polską 
opinię pubiiczną wobec Rosyl. 

„Kultywowanie i padniecanie nienawiści (!) 
do żydów — pisze p. Srokowski — musi (7) 
w dziedzinie stosunku do Rosyi ujawniać się 
jako pewne dążenie ugodows (?) 1 mimo- 
wolne nawet sympatyzowanie (7), które z ko- 
nieczności wynika z preemijającej choćby 
wspólności celów*, 


Innemi słowy — zdaniem judeofilów — 
bojkot żydów wytwarza sympatyę dia Ro- 
syi. Ze zdumieniem czytamy takie sofisty- 
czne i ryzykowne wsioski w artykule pana 
Srokowskiego. Rzeczywistość bowiem mówi 
nam zupełnie co innego. Ze wszystkich 
stronnictw narodowych w Królestwie właśnie 
ugodowcy czyli tzw. realiści ną przeciwni 
lub w najlepszym wypadku obojętni wobec 
bojkotu. Przygniatająca większość społeczeń- 
stwa polskiego, zwalczająca żydów, — stoi 
w Opozycyi do państwa i rządu rosyj- 
skiego. 

Jak dochodzi żydoflski pisarz do powyż- 
szego wniosku? Oto -y pisze orz — „bojko- 
towcy spotykają się z najniższymi orgena- 
rat włade rosyjskich, od których dobrej woli 
sależy możność uatawiania polskich! wart 
prżed żydowskimi sklepami i uprawiania in- 
nych form bojkctowego terroru. W tez 8po- 
sób wytwarza się pewne współpracownictwao 
i wspólnictwo maa polskich z organami po 
licyi rosyjskiej, którą bez mała przyzw7cza- 
jeją się uważżć — za sweją*, 

Smieszność i bezdenna zła wiara tego ar- 
gumentiu biją w oczy. Bojkot możs przecież 
obchodzić się doskonale bez „wart polskich* 
przed żydowskimi sk!epami, A po drugie: 
władze rosyjskie nietylko nie „współ: 
pracują" z „warstwkm! polskiemi*, ala 8pę- 
dzają te warty 25 Stanowisk I osadzeją 
je w aresetach. Dzienniki zachęrejąca do 
bojkotu By konfiskowane, rząd reayjski broni 
chętnie żydów przed; kojkobam. W ten spo- 
sób więs bojkut zaostrza raczej waikę pol 
sko rosyjską. Po jednej Stronie staja Społe- 
czeństwo puiskie, po drugiej litwacy i poli. 
cya roByjsKa. 


przebiegł Kulumny, a w Ślad za nim smuga 
dymu, wąziuśka zrazu jak niteczka, nabrzmie- 
wała stopniowo i sktębiła elę ponad głowami 


tamfinaprzeciw znajdoja się zrmla francuska, | posuwzjących się żołnierzy. Po niejakim cza- 


wielka armia Napolsona, a przy niej polskie 
szwadrony. Uciec tam, dusizć Się do tych 


sie dspiero huknęły basem działą i tak rez 
wraz przaplatały się z Bobą te dwa głosy 


szeregów, to jedyne xozsądns rozwiązanie, | musyki bitewnej. Zwolaa słuch przywykał 


Stanęli, kazano im być w pogotowiu; — 


Aż wreszcie po trzytygodniowym prze: | komisarz ujął, jak inni, karabin | ładował go 
azło pochodzie ujrzeli żołnierze, zatrzymując | kulami i prochem. 


się dla Spoczynku, siniejące zdaleka, rozlane 
wody 


— Ho, ho! — usłyszał za sobą. — Fran 


Dunaju, a nad niemi nieprzeliczone |cuzi zbudowali sobie mosty i suną prosto na 


rzoszo wojsk; był to właśnie główny kor-|naz. 


pUS, do którego dążyli. 

W nizinach żołnierskiego tłumu, do któ- 
rego należał Komisarz, nie znano oczywiście 
zarysów wielkich planów wojennych. Nie 
wiedzieli też strudzeni żołnierze, że stoją u 
wrót historycznego momentu, że wkrótce 
staną się aktorami jednego £ najkrwawszych 
dramatów wojennych. 

Nie wiedzieli, że miejsce, gdzie przysta- 
nęli na zwykły nocny odpoczynek, to Wa- 
gram. Nazajutrz o Świcie komisarz stanął 
w szeregu, jak inni. Gdy pułk jego schodził 


— Widzieliście ? siedm raostów. 

— Kmyślne juchy. 

— A mówlii, że nie dadzą rady, bo woda 
ich zaleje. ą ; 

— Gdzieby! Wszakci on sam dowodzi. 

— Niby kto? 

— A jużci cySarz, ich cysarg Bonaparte, 
sam a no bić się będzie. 

— Jakże więc, t już I po nas, jemu to 
nikt nie zdzierży, 

— Nieczysta, mówią, w nim siła. 

— Głupio, katolik jest, sam widziałem, 


w równinę z niewielkiej wyniosłości, objąć |bom pod nim służył. 


mógł przez chwilę wzrokiem daleko sięgają- 
cą panoramę. Widział dookoła siebie nieprze- 
liczone mrowie głów ludzkich, ruchome mo- 
rze głów, a na dalszym planie błękitną wstę- 
gą rzeki, rozlanej w kilku odnogach. Za rze- 
ką i na niej ujawniał się ciekawy, niepcko- 
jący ruch. 

Sunęły przez wodę, jakoby sznury nani- 
zanych rożnokolorowych paciorków, sunęły 
i spływały na równinę, gdzie zlewały się sto- 
pniowo w strnmienie, rzeki, w morze całe, 
drugie morze ludzkie, żywe, pulsujące, 

Pułk sstąpił znów w równinę, utonął w 


Rozmowa ta biegła niedosłyszalaym pra- 
wie szeptem przez Szeregi, złożone £ gali- 
cyjskich i śląskich żołnierzy, Oficerowie nie 
mniej poruszac byli wspaniałym widokiem 
armii francuskiej, przechodzącej w siedmiu 
kolumnach Dunaj pod osłoną potężnych ba- 
teryj. 

ara która miała stać alę grobem ar. 
mii i chwały zdobywczej Nepolsona, zmie- 
nioną została twórczą ręką geniuszu, w nie- 
zdobytą fortecę, a dziś te mosty, wyczaro- 
wane jak w bajce; siedem mostów. 

Słońce przeypiekało już mocno, gdy ros- 


morzu ludzkiem. Komisarz nie widział już | począł się pierwszy ogleń. Trzask karabinów 


do ich dziko rytmicznej harmonii. 

— A więc to już jbitwa — powtarzał 
sobie komieara — jestem w ogniu bitwy. 
Stał jeszcze nieruchamo wraz se swym puł- 
kiem. Nie kazano im strzelać, bo ogień ich 
nie dosięgnąłby jeszcza pozycyj nieprzyja- 
cielskich Za to dolażywać ich już zaczęły 
zrzadka zresztą, pociski armainie. Wpadały 
niespodzianie, wżerały zię w zbitą masę luds 
ką, przewiercały się przez nią, lub przelaty- 
wały ponad głowami żołnierzy, by zaryć się 
w niezżętych jeszcze polach. Sucha zboża 
zapalały się w mgnieniu oka od tych ogni- 
stych rac I smuga egnta biegła wzdłuż niwy, 
anacząc za sobą czarną spopisiałą Ścieżkę. 
Zadaniem piechoty było stać i mie ustąpić 
mimo ognia działowego. Masa ludzka chwia 
ła się jednak, uginała głowy, uchylając się 
przed ogniowym deszczem. Komisarz uczuł 
na ręku wilgotne ciepło, wilgotne bryzgi na 
twarzy. Czy to już rana? może Śmierć. Nie, 
to nie on. Tuż obok niego żołnierz trafiony 
w głowę, obryzgał go mózgiem, wyprysłym 
z pod czasski i rungł na trawę. Z»łnierz Sło- 
wak, z którym łączyło go ciche braterstwo, 
zawiązane w czazia pochodu 

ten sam to był, co przyprowadził go pod 
karabinem na sąd wojenny, a potem stał przy 
drzwiach, trzymając Straż, W oczach jego 
widział już wtedy milczące uznanie, prawie 
podziw. Później w czasie służby, tenże Sło- 
wak uozył go robić bronią, a wywiązy wał 
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Polska opinia publiczna nie powinna dać się 
zbałamucić „argumentami* publicystów żydo: 
filskich. Mają one na celu sparaliżować pier w- 
sze narodowe powstanie przeciw 
zaborcy wewnętrznemu. Publicyści 
przy każdej sposobności Gkrzykują swój 
program „niepodległościowy *, proklamują po- 
wstanie na trzy fronty. Jedynie zabór izrael- 
ski jest nietykalny, jedynie ruch niepodległo- 
ściowy Polski wobec żydów lest „zbrodnią* 
t „barbzrzyństwem". 

NA szczęście tego rodzsj poglądy obja- 
wiają się wyłącznie u jednostek pozostają- 
cych pod wybitnym wpływem żydowskiej 
umysłowości, które w swem fanatycznem za: 
ślepieniu gubią instynkt narodowy i tracą 
odczucie narodowych interesów. Ich usług i 
ich pióra potrzebują żydzi — dia polskiego 
społeczeństwa pozostaną oni obcymi ducliem 
i uczuciem, re J. M, 


wojna. 


Równolagle do wojny na ostre zaczynają 
przeciwnicy bałkańscy prowadzić także woj- 
nę na pióra. Zarówno bowiem główna kwa- 
tera turecka, jak i bułgarska, puszczają w 
świat doniesienia absolutnie ze sobą sprza- 
czne i wykluczające nawzajem swoją pia- 
wdomównosć: albo jedna, albo,druga 
strona świadomie podaje do wia- 
domości publicznej nieprawdę. 

Ta sprzeczność w obustronnych donie- 
sieniach najjaskrawiej występujs na jaw, 
gdy zostawimy doniesienia tureckie z buł- 
garskiemi co do cperacyj nad brzegiem mo- 
rza Marmora. 

I tak, źródła tureckie zapewniają, że wy- 
brzeża tego morza fą już zupełale oczy- 
szczone z wojsk bułgarskich. Najważniejszym 
wypadkiem ostatnich są — ich zdaniem — 
walki na półwyspie Gallipoli. Bułgarzy, 
jak donoszą z Konstantynopcla, zbli- 
żyli się w ubiegłą sobotę do fortów w Bu- 
lair i zajęli wzgórza koło Kara Cziflik. 
Odrzuceni jednak zostali przez Turków poza 
rzekę Kawak aż do Kadikcei. Wskuttk 
zaś wylądowania zaaczpych Sił tureckich 
w Szarkoei (na brzegu morza Marmora), 
Bułgarzy musieli cofnąć się dalej z niziny, 
która roztacza się od zatoki Saros (morza 
Egejskiego) aż po Bejramicz na prawym 
brzegu rzeki Kawak, uchodzącej do tejże 
zatoki. 

W odpowiedzi na te a także i dawniejsza 
doniesłenia tureckie „Bułgarska Ag. tel." o- 
głasza następującą notę: 

„Od czasu podjęcia kroków nieprzyjaciel- 
skich Turcy, wierni swym ćradycyjsym pra: 
ktykom, rozpowssechniają ustawicznie wia- 
domośsl o swoich świetnych zwycięstwach, 
a zwłaszcza o lądowariach wzdłuż morza 
Marmara i morza Czarnego. Gdyby 
wierzyć tym wiadomościom, armia turecka 
byłaby na wszystkieli punktach teatru wojny 
w Tracyi zwycięską. Webac tych terdencyj- 
nych wiadomości i aby raz na zawsze 
położć kres bzsjkom, rozsiewanym 
w Roastantynopcelu, oświadcza bułgar- 
ska kwsiera główna asanowczo, że dotych 


zwłaszesa nie miał nad sobą kontroli, robił 
mu drobne ułatwienia. Komisarz natomiast 
pisywzł mu listy do domu, pisał ja wtzorej 
na ostatnim eżapie. 

— Na lewo w tył! — uabrzzaćała ka- 
menda — cof.ąły Się szeregi, opróżniając 
przsd sobą wolne miejece, na którem został 
tylko żołnierz zabity, samotny trup, straszny 
jakby oskalpowany, bo kula zerwał: mu 
wierzch czaszki. 

Komisarz uczuł wtedy taki straszny ból, 
taką żałość nad tym nagle zabitym, jakby nie 
miał na świecie bliższej od niego istoty. — 
M lszym mu był w tej chwili ten żołnierz,od 
braci, żony, sióstr. Zdawało mu Się, że utra- 
cił jedynego człowieka, którego Kochał na 
ziemi. 

Komenda brzmiała dalej: 

„Na lewo, w tył*. Wciąż to samo, bez: 
myślne, nudne ałowa. Cofano się wciąż. Nie 
był to odwrót, lecz zmiana frontu, konia- 
czność wywołana manewrem nieprzyjaciel- 
skim, zmierzającym do oskrzydlenia. Ruch 
ciężki, trudny do wykonania w tak wielkisj 
masie. 

Trwało to do południa, poczem nakazano 
regularny ogień 

Komisars robił to co inni: ładował strze- 
lał i znowu nabijał. Czynność tę pałnił cał- 
kiem mechanicznie. Obojętnem mu było dla- 
czego to robi i poco. Niemiał wcale poczu- 
ola, że strzela do ludzi. Myśl jego przsstała 
pracować, zapomniał o wszystkiem, stracił 
prawie Świadomość, ża sam jest człowie- 
kiem. Zagubione w labiryncie zwojów móz- 
gowych, tkwiło w nim jednak niejasne po- 
czucie, że czegoś zaniedbał. 

Aż naraz buchpęła znów jasna śŚwiado- 
mość. „Uciekać, miał przecie uciekać*, Ale 


się z tego mięko, po ojcowsku prawie, gdy|jakże tu przebledz tak znaczną przestrzeń 
Program od wtorku II do piątku IĄ4 lutego 1913. 


czas z wyjątkiem walki koło Podiny i 
Szarkoel, gdzie Turcy ze znacznemi stra- 
tami zostali odparci, nie przedsięwzięto ża- 
dnej próby wylądowania. Na linii Czatal- 
dży nie przyszło do znaczniejszego starcia. 
Co się tyczy półwyspu Gallipoli, wystarczy 
powiedzieć, że Turcy w bitwie pod Bu- 
lair mieli przeszło ID tysięcy zabi- 
tych i rannych, aby dać pojęcie, jak 
śmiesznem jest mówić o zwycięstwach ture- 
ckich*, 

Gdzież więc jest prawda? Bozstronność 
nakazuje przypuszczać, że znajduje się ona 
raczej w doniesieniach bułgarskich, niż tu- 
reckich, które od początku wojny charakte- 
ryzują: przesada i niedokładność. 

Zupełnie ta sama sprzeczność panuje w 
wiadomościach z terenu walk czarnogórsko- 
tureckich pod Skadarem. Przez ozgtatnie 
trzy dni wciąż nadchodziły tryumfalne wie- 
ści z głównej kwatery czarnogórskiej w 
Grudzie, po których należało Bię spodzie - 
wać że Skadar wraz z Taraboszem 
lada chwila, wpadną w ręce junaków króła 
Mikołaja i pomagających im Serbów. Tym- 
czasem Skadar się trzyma a z Cetynii, 
lecz nie ze źródła urzędowego, podają wcale 
co innego. 


Korespondent bsrlińskiego „Local Anzei- 
gera* donosi ze stolicy Czarnogóry, że zapa- 
nowała tam toraz głęboka żałoba i wielkie 
rozdrażnienie z powodu olbrzymich strat, po- 
niesionych pod Skadarem, gdzie kilka 
batalionów czarnogórskich zoeta- 
ło doszczętnie zniesionych. Walki 
pod Skadarem trwają już trzy dni, a padło 
w nich, lub zostało ranionych, 126 oficerów, 
a w tem jeden z braci Królowej czaraogór- 
skiej I dwóch jej kuzynów. Liczba ta daje 
wyobrażenie o ilości zabitych I! rannych sze- 
regowców. 

Natomiast na liniach Czataldży mogą 
Turcy pochwalić się pewnym realnym sukce- 
sem. „Bułg. Ag. teł.* bowiem donosi, że 
wojska bułgarskie pod Czataldżą 
cofnęły sią w sobotę o D do 6.km na 
nowe pozycye po odparciu ataków tu- 
reckich na całej linii z wyjątkiem najskraj- 
niejszego prawego skrzydła, gdzie wojszo 
było narażone na krzyżowy ogień okrętów 
tureckich, znajdujących się na morzu Mar- 
mara i zatoce Czekmedże. 

Widocznem jest z tego dosiesienia, że 
Bułgarzy poetanowiji w ogóle zaniechać ataku 
na bardzo gllnie ufortyfikowane linie tureckie 
pod Czataldźą i że zamierzają usadowić 
się na półwyspie Gallipoli, aby stać się 
panami Dardanelli. Ma się rozumieć, że 
zdobycie Adryanopola stanowi dia Buł- 
gurów także wielką troskę i to tem bardziej, 
że idzłs bardzo oporam. Z Konstantyno- 
pola donoszą, ża onegdaj Bułgarzy zajęli 
wzgórza Bujuk, musieli je jednak opuśsić 
po silnym 1 gwałtownym kontrataku tu- 
ceckim. Jsden z dzienników tureckich do- 
wiaduje Bię, że komendant Adryanopola 
kazał zarwać bruki uliczne, aby osłabić dzia» 
łanie granatów bułgarszich. Duch załogi jeat 
dobry, o, czem świadczą częste wycieczki, 
jakie czyni z powodzeniem. 

Walki grecko-tureckie w Epirze trwsją 
dalej a doniesienia o nich są równie sprze- 


pod ogniem krzyżujących się strzałów. Bł 
snów przytomnym, widział ludzi padających 
obok aiebie, ale żadna już Śmierć nie uba- 
szła go tak, jak ta pierwsza, słowackiego 
żołnierza. Doczekał w ten sposób nosy, koń- 
czącej pierwszy dzień bitwy wagrarmskiej. 
Kiikugodzinny sen wytrzeźwił go do reszty 
z gorączki bitewnej, która trawiła go dnia 
poprsedniego. Przebył w tym pierwszym 
dniu wojenny chrzest, niezbędny dia nowi- 
cyuszs. Dziś mózg jego działał normalnie, 
grająca już od świtu muzyka dział nie 
watrząsała już tak silnie Jjegv nerwami. Zda- 
wał sobie sprawę ze swego położsnia i wie- 
dział czego chce, Taka prosta rzecz, ża też 
nie pomyśiał o tem wcześniej. Upadanie gdsieś 
przy drodze, udając rannego luo zabitego, 
nikt się o niego troszczyć nie będzie. Wczo- 
raj jeszcze zbierano rannych, nawet mariwe 
zwłoki, służba ambulansowa działała wcale 
sprawnie, dziś stało się to niepodobieństwem. 
Któż zdoła pozbierać te setki, tysiące, dzie- 
siątki tysięcy beswładnych ciat... Powziąwszy 
raz tak przebiegły plan, odzyskał hamor, a 
skutkiem tego zachowywać się zaczął dziel- 
nie prawie z animuszem. Parł wciąż naprzód 
strzelał celnie jak wysłużony żołalerz. 

Wojska już w wielu punktach Ścierały 
się bezpośrednio, plątały się i mieszały z 80- 
bą, Nie była to Już jedaa wielka bitwa z 
obmyślanym programem, lecz szareg oddziel- 
nych starć, pełnych niespodzianek. 

Oddział jazdy francuskiej wsparł się pier- 
siami końskiemi w zbite szeregi piechurów. 
Powstał zamęt, rozstępowano się, nikt już 
nie słusbał komendy, każdy ratował się luk 
bronił na własną rękę. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


ww. 


1. Cydzień nowości Pathego, 2. Sen (humoreska), 3. Salome — córka Tetrarchy 
(dramat biblijny), 4. Michał i jego ples (komiczne), 5. Malownicze widoki 


a Zz wycieczki, Sekwana (kolorowane zdjęcie z natury), 6. 
mędya), 7. Serce kobiety (d R 


aki 


Obcy służący (ko- 
ramai w trzech ach). 1 2 
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czne, jak i z innych terenów toczącej się 
wojny. Faktem jest jednak, że Grecy dotąd 
nie zdobyli Janiny, o którą im najwięcej 
chodzi i że pod Filipiades (na południo- 
wym krańcu Epiru) już od kilku dni trwają 
bez wyniku walki między Grekami a Tur- 
kami, którzy zajmują tam bardzo silne ufor- 
tyfikowane pozycye wśród gór niedostępnych. 


2 dnia. 


Z Koła polskiego. — Wybór posła we Lwowie. 


Francuzi o przemyśle 
naftowym w Rosyi. 


Na wielką uwagę zasługuje obszerny ar- 
tykuł w dziale ekonomicznym paryskiego 
„Le Journal*, traktujący o przemyśle nafto- 
wym w Rosyi, którego treść poniżej podaję. 
Zaleca 0n- jednocześnie uwadze naszych 
przemysłowców naftowych sprawę dokład- 
nego poinformowania Francuzów 0 Raszym 
przemyśle naftowym, dla tam intenzywniej- 
szego zainteresowania kapitałów francuskich, 
dla których lokata w nafcie staje się, jak 
wspomina „Le Journal", „ulubionym walo- 
rem.* 

Artykuł ten nieraniej informuje |społe- 
czeństwo nasze o wielkich bogactwach i przy- 
szłości, jakie obfite żródła ropy w naszym 
kraju wytworzyć mogą. Niestety! zagarnęły 
je Kapitały obce, a jak się okazuje, przed- 
siębiorczość pruska posługująca się kapitałem 
angielskim i francuskim, której zachłanność 
podwoiła się od chwili projektu monopolu 
naftowego w Niemczech, Niemniej sfery prze- 
mysłowe i kapitalistyczne Francyi, za pcśre- 
dnictwsm poczytnej swej prasy, powinny być 
dokładnie poinformowane o Zagłębiu krako» 
wskim, dla wytworzenia tam przeciwwagi 


Wczorajsze obrady Koła ;polskiego to- 
czyły się koło spraw pierwszorzędnej wagi 
dla naszego kraju, a mianowicie: o budo- 
wie dróg wodnych, płanie flnanso- 
wym, kolejach lokalnych i Akade- 
mili górniczej w Krakowie. Referen- 
tami o stanie rokowań w tych sprawach z 
rządem byli: prezes Dr Leo i wiceprezes Sta- 
piński, 

Po wyjaśnieniu niesłaszności zarzutów, 
czynionych Kołu, że za późno podjęło rozpa- 
trywanie sprawy reformy podatkowej, zawia- 
domił prezes Dr Leo, że ministerstwo han- 
dlu postanowiło w ostatnich dniach w spra- 
wie dalszej budowy dróg wodnych co nastę- 
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go życia gospodarczego. Za długo byłoby ro- 
zwijać argumenty i wykazywać, że przemysł 
rosyjski jest z punktu widzenia technicznego 
i handlowego bardzo doniosłym, ale trzeba 
przedstawić, jaką jest obecna sytuacya i faza 
rozwoju, w którą wszedł obecnie. 

Data urodzin tego przemysłu jest r. 1875, 
ale nie będę sięgał tak daleko, tylko zado- 
wolnię się kilkoma rysami, potrzebnymi do 
ocenienia obecnej sytuacyi. Trzeba prżypo 
mnieć, [że Baku, starożytne miasto perskie, 
zaanektowane przez Rosyę w pierwszej po- 
łowie ostatniego wieku, było przeszło przez 


lat 60 oderwane od-feszty Europy, z którą | Szlachetne, 


nie łączyła go żadna bezpośrednia komuni- 
kacya I że zuajdowało sią jeszcze w tej Sy- 
tuacyi, kiedy objawiło się nadzwyczajne bo- 
gachwo terenów sąsiedniej Baakhany. Trze- 
ba przypomnieć także, pierwszymi wydo 
bywcami ropy z wyjątkiem dwu lub trzech 
wielkich przemysłowców, którzy umieli prze- 
widzieć przyszłość, byli wieśniacy armeńscy, 
którzy uskuteczniali pierwsze wiercenie, 
skromnymi środkami jakimi rozporządzali. 
W takimto środowisku, pozbawionym ko- 
munikacyi i wykształcenia technicznego, na- 
rodził sią naraz przemysł tak skomplikowany 
jak przemysł naftowy. W takim kraju mało 
przygotowanym, trysnąły naraz źródła, dają- 


słabi, mimowolną byli może przyczyną nie 
szczęścia. 

Wracamy właśnie z kostnicy, gdzie zi- 
mne zwłoki dwóch Kobiet młodych, oszpe- 
cone straszliwie, oczekują na oględziny są- 
dowe. Widok okropny, trwogą i smutkiem 
przejmuje. Na lewo młoda kobieta, za życia 
piękna, wesoła i szczęśliwa, z okrutnie ze- 
szpeconą twarzą, z której wszelkie już zni 
kły rysy, zatopione w jednej masie krwii 
pogniecionych kości — to zwłoki ś. p. Gra 
bowskiej. Jadynie czoło ocalało, piękce i 
okolone bujną, złocistą falą wło- 
sów. Pod przeciwną Ścianą kostnicy leży śp. 
Potworowska. Zmarła pierwsza, wsku- 
tek krwotoku wewnętrznego, spowodowane- 
go straszliwym uderzeniem czaszki © pień 
drzewa. Twarz cała sina, rysy rozpłaszczone 
a z pod jednej z powiek, rozwartej lekko 
szklanne wyziera oko. Obie na pół w stro- 
jach sportowych martwe i spokojne, z wy- 
razem jakby niemej skargi. 

Iani — ocaleli, doprawdy jakby w spo- 
sób cudowny. Dziwne zrządzenie opatrzno- 
ści, te dwie właśnie wybrało ofiary, wyry- 
wając je z pośród wesołego grona — .. po- 
wołując je do wieczności. 

Kto winien, nie pora roztrząsać. Nieszczę 
Ście, które się stało niech będzie przestrogą 


uje: 

1) Rozpisać polityczną komisyę 
obohodową co do części Kan:łu Kraków- 
Samborek. 2) Zatwierdzić trasą kanału 
z Zatora do granicy śląskiej. 3) Oddać 
budowę losu II na przestrzeni Samborek- 
Zator. 4) Rozpisać licytacyę na budowę III 
losu przy Kkanalizacyi Wisły. 5) Rozpisać Ii- 
cytacyę na budowę resztującej części Kole- 


zaborczości pruskiej, Święcącej u nas tryumfy 
i zatrważającej groźbą niebezpieczeństwa po- 
litycznego ze względu na pogranicze i ger- 
mantzacyjne tendencye. 

Straszna ospałość, w jakiej pogrążeni je- 
steśmy, powinna ustać. Nie mogąc sami przy- 
stąpić do eksploatacyi skarbów ziemnych 
i zabezpieczenia ich na przyszłość własnej 


ce kilkanaście milionów pudów na dzień. 
Nadpradukcya była -nieuniknioną a to tem 
bardziej, że wtenczas tylko ludność miejsco- 
wa używała ją do swoich potrzeb, na opał, 
a w całem świecie zastosowanie jej było o- 
graniczone do przygotowania oliwy świetlnej 
I na smary, Cena jedaego pudu ropy wyno- 
siła wówczas 3/4 kopiejki. 


dla tych, którzy lekkomyślnie hnzardują ży- 
cie, którzy nie znając miary unosić się dają 
przeszdnym fantazyom, usług. 


Zastrzelenie posła Schuhmeiera, 


przedsiębiorczości, skszujemy się dobrowol- 
nie na wywłaszczenie. Powinniśmy przynaj- 
mniej wybrać drogę pośrednią, pozostawiając 
przynajmniej ich część naszej inicyatywie 
publicznej, powinniśmy współdziałać z kapi- 
tałem obcym, mniej niebezpiecznym dla na- 
szego Życia ekonomicznego i uchylać wszy- 
stko co może spowodować niebezpieczeństwo 
dla naszego narodu i dła przyszłości naczego 
życia gospodarczego. 

W chwili, gdy obce narody ża pośrednic- 
twem prasy francuskiej urabiają w kołach 


ktora lewobrzeżnego w Krakowie. 

Po przedstawieniu przez wiceprez. Sta- 
pińskiego przebiegu rokowań, odbytych w 
dn. 5 1 6 b. m. z ministrem kolei w sprawie 
kolei lokalnych w Galicyi i dyskusyi, którą 
uznano za poufną, powzięto nastąpującą u- 
chwałę: „Sprawę ułożenia programu budo- 
wy Kolei lokalnych przekazuje sią do pono- 
wanego zbadania i 'załatwienia komisyi par- 
lamentarnej wzmocnionej przez członków 
komisyt Kolejowej z poleceniem załatwiania 


Nafciarza z Baku chcieli temu koniecznie 
zaradzić, a rząd rosyjski nie mogąc zostać 
obojątnym na nowe bogactwa, które trysnęły 
na jego terytoryach, pomógł im do wytwo- 
rzenia około źródeł dróg komunikacyjnych, 
ułatwiających zbyt produktu na dalszą prze- 
strzeń. W ten sposób powstała również na 
cele tego przemysłu — droga wodna, która 
doprowadziła ropę do środka Rosyi przez 
Astrachań i Wołgę, umożliwiając komunika- 
cyę przez Władykaukaz z siecią dróg Żelaz- 
nych cesarstwa, 


Dworzec północny we Wiedniu był wczo- 
raj terenem tragicznego zajścia: oto poseł 
Schuhmeier, który wczoraj rano udał się 
do Stockerau i o godz. «l w nocy powrócił 
do Wiednia, został na tym dworcu zastrze 
lony wystrzałam z brauninga, skierowanym 
w lewe ucho, przez człowieka, który za nim 
podążał. 

Sprawcę ujęto, nazywa on się Paweł K u n- 
schak, jest robotnikiem. Urodził się on 
w r. 1870. Z powodu jakiejś afery, która po- 
ciągnęła śledztwo sądowe przeciw robotui: 


tej sprawy w porozumieniu z Wydziałem 
krajowym, w myśl uchwał z grudnia 1911 
roku*. 

Następnie omawiano sprawę Akademii 
górniczej w Krakowie. 

Przeciwko utworzeniu Akademii górni- 
czej w Krakowie wystąpiły Rada miejska i 
Izba handlowa w Leoben. Łatwo zrozumieć 
niezadowolenie i niepokój tych korporacyj, 
jeżeli się zważy, że Polacy z Galicyi, Sląska 
i Królestwa Polskiego stanowią dotychczas 
główny kontyngens słuchaczy Leobeńskiej 
akademii. A mimo to Niemcy tamtejsi wcale 
niegościnnie przyjmowali Polaków. Każdy 
objaw życia narodowego wśród naszej mło- 
dzieży wywoływał oburzenie Niemców leo- 
beńskich i przychodziło nawet z tego powo- 
du do rozmaitych starć, w których władze 
stawały zawsze po stronie niemieckiej. 

I z tych zatem wsględów dobrze będzie, 
że Polacy otrzymają nareszcie własną gór- 
niczą szkołę wyższą i uwolnią się od ucią- 
żliwego monopolu maiemieckiego. 

Qatatnia konferencya Koła z rządem przy: 
niosła w rezułtacie zapowiedź, że pierwszy 


kapitalistycznych Francyi dobrą opinię dla 
swych walorów przemysłowych, gdy w na- 
stępstwie tych wysiłków kapitał (francuski 
przelewa się na daleki wschód i budząc tam 
życie gospodarcze wytwarza wielkie oazy 
przemysłowe, — my milczymy i pozostawia- 
my wszystko inicyatywie pruskiej, która po- 
życzonym obcym kapitałem wywłaszcza nasz 
majątek narodowy odbierając go bszpowrot- 
nie i tworzy groźne germanizacyjne placó- 
wki w najbliższem sąsiedztwie Krakowa, za- 
silane Kolonizacyą przybyszy z nad Sprewy. 
Wielkie skarby naszej ziemi zasługują na 
baczną uwagę kapitału francuskiego, który 
przedstawia dlań lepszą lokatą ze względu 
na położenie, dogodności Komunikacyjne 
i bezpośrednią styczność z głównymi rynka- 
mi Europy, ułatwiającą tak produkcyę, jak i 
obrót handlowy. 

„Le Journal" pisze: 

„Nafta we wszystkich swoich postaciach 
odgrywa wielką rolę w naszem życiu gospo- 
darczem. Zastąpiwszy oliwę w lampach stała 
się dzięki automobiiom jednym z najważniej 


kom, wydalono go z partyi, do której nale- 
śał jako metalowiec. Nie mógł on znaleźć 
miejsca, a gdzie był, nia pracował długo, gdyż, 
jak twierdzi, robotnicy go bojkotowali. Od 
półtora roku był bez pracy. Zeznaje, że po- 
stanowił się za to zemścić i że to było po- 
wodem zamachu na posła Schuhmeiera. 

Wszwane natychmiast pogotowie stwier- 
dziło, że postrzał był śmiertelny, ugodzony 
kulą poseł zmarł natychmiast, 

Strzały na dworcu wywołały popłoch, 
służba rzuciła się na sprawcę zamachu. 

O przyczynie zamachu krążą dwie weraye. 
Według pierwszej zamach ma charakter po- 
lityczny, druga twierdzi, że dokonanym z0- 
stał z zemsty osobistej. Śledatwo policyjne 
wskazuje na prawdziwość drugiej wersyl. 
Kuoschak, przesłuchi wany pozamachu, oświad 
czył: „Socyalna demokracya mnie zrujnowała, 
pozbawiła mnie posady i majątku. Zamordo- 
wałom go z zemsty”, 

Zamordowany poseł Schuhmeier liczył lat 
48 Był redaktorem gsocyalistycznej „V Olks- 
żribune*; Piaszowai : mandat do parlamentu 


Pierwsze dnie XX wieku zaznaczyły szczyt 
rozwoju tego ruchu, podczas którego, wzrost 
produkcyi wyprzedzał rozwój techniczny i 
Jego zdobycze. Do terenów Bałakhany, których 
produkcya zaczęła się zmiejszać przybyły 
tereny Sabounthy au de Romani i Bibi Ey- 
bat, nisdługo potem Qroznyj. Rok 1905 za- 
trzymał trochę ten rozwój i stworzył dla 
przemysłu naftowego nowe waruaki. Rewo- 
lucya, która wybuchła w RosByi jako następ- 
stwo wojny rosyjsko japońskiej, wybuchła 
zarazem | w Baku. Kopalnie nafty zostały 
spuatoszone przez Tatarów i Armeńczyków, 
którzy sobie wypowiedzieli wojnę. 


Tragedya w Zakopanem! 


Zakopane, 11 lutego. 
Zakopane, które rok rocznie pochłania ty- 
le ofiar, może być dumne. Oto znowu zdra- 
dziecka śmijerć nowś, pochłonęła ofiary. Tgra 


szych czynników naszej ruchliwości, ona ta: 
kże zapewniła nam zdobycie powietrza. Przez 
coraz większe sposoby jej użycia otworzyła 
jej dziedziny wielkiego przemysłu, żeglugi, 
kolei żelaznych i zrobiła z niej konkurentkę 


kurs będzie otwartyz rokiem szkol- 
nym 1914—15, a więc w październiku 1914 
roku. 

Następne posiedzenie Koła polskiego dla 
sprawy reformy podatkowej wyznaczonem 
zostało na dziś wieczór. 


węgla. 
P „Taki szybki postęp nie mógł przejść nie- 


spostrzeżenia w społeczeństwie, Które za- 
Stanawia się nad sposobami zastosowań na- 


. 
Prezydent m. Lwowa J. Neuman został 


razem jednak nie góry winne i trudne po 
nich stąpanie, gdyż ofiary nowa nie ich gą 
zasługą, ale są mastępstwom lekkomyślnie 
uprawianego sportu. Winę ponoszą wszy- 
scy, którzy lekceważą sobie zarządzenia Ko: 
misyl £limatycznej, którzy dla fałszywych 
ambicyi lub w pogoni za smocyą, za wstrzą- 
sem nerwowym stawiają na jedną kartą 
własne życie. Kto w tym wypadku zawinił 


i sejmu dolnoaustryackiego z dzielnicy wie- 
deńskiaj Leopoldstadt (40% żydów). Od sze- 
regu lat był radoą m. Wiednia Jeden z naj- 
znakomitszych mowców ludowych i agitato- 
rów w Austryi, odgrywał Schuhme!er wy- 
bitną w socyalizmie austryackim rolę. Gło- 
Śne były zwłaszcza jego mowy przeciw mili- 
taryzmowi. . 
Dotąd nieznane są szczegóły 0 przyczynach 


wybrany posłem do Sejmu 5,734 głosami, na 
6.303 głosujących. Kandydat ruski Cegliński 
otrzymał 553 głosów. 

Wybór ten nastąpił prawie jednomyślnie, 
gdyż blok liberalno-postępowy, widząc nie- 
podobieństwo przeprowadzenia własnej kan- 
dydatury, wydał swoim zwolennikom hasło 
abstynencyi. Mała liczba głosów, która padła 
na kandydata ruskiego dowodzi, jak słabym 
jest żywioł ruski we Lwowie. A dcdać trze- 
ba, że Rusini prowadzili gwałtowną agita- 
cyę, podczas gdy po stronie polskiej poprze- 

„Btano na ogłoszeniu kandydatury p. Neu- 
mana. 


ukowycb, zaczyna zaciekawiać się miejscami 
pochodzenia tego produktu i zapoznawać sią 
ze sposobami jej wydobycia i przygotowania, 
Tem ruch wydobył z ukrycia wielki i potężny 
przemysł, który dotąd rozwijał sią w ogra- 
niczonych ramach kilku rejonów Stanów 
Zjednoczonych, Austryj, Rumunii i Indyj an- 
gielskich, 

„Teraz kapitaliści całego świa- 
ta poznawszy jego żywotności i 
siły umieściły gowpierwszymrzę- 
dzie swoich ulubionych walorów”. 
Z tego punktu widzenia przemysł naftowy 
rosyjski przedstawia się podwójnie zajmują- 


przesądzać nie można. Wykaże to zresztą | zamachu. 
śledztwo, które powinno być przeprowadzo- To jedno jast pewnem, że mamy do czy- 
ne z całą surowością by i na przszłość być | nienia z czynem zemsty osobistej zro- 
wskaźnikiem i przestrogą dla wszystkie lek-|zpaczoaego lub niezupełole  poszytalnago 
koduchów. człowieka. Nie jest to zamach polityczny. 
Jak już telefonicznie donieśliśmy, wypa-| Dopiero dokładniejsze szczegóły pozwolą o0- 
dek rozegrał się na drodze wiodącej z Ku-|sądzić ten ubolewania i potępienia godny 
Źnie, a zatem na gościńcn uczęszczanym i|czyn, który jak grom uderzył w obie zwal- 
ruchliwym niezmiernie, zabronionym surowo |czające się namiętnie w Wiedniu: partye i 
przez klimatykę dla sportów. Oflarą niepo- |chrześciańską i socyal-demokratyczną. Nie- 
słuszeństwa, przedziwnej lekkomyślności pa- | miecką socyalną demokracyę w Austryl, któ- 
dły dwa życia ludekie, zalazczony spokój |rel Schumeier był przywódcą dotyka zamach 
dwóch rodzin i ich nadzieje. A ci, którzy |bardzo boleśnie, 
cudem uratowani, pójdą w życie dalej z tra- 


co, najpierw jako najdawniejszy, następnie 
jako jeden z głównych czynników rosyjskie- 
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Kandydaci. 


Milcer czuł, że oczy tak jasno mu roz- 
błysły przy wyliczaniu tych dochodów, iż 


— Hrabia ?., hrabia ? — powtórzył Okniń: 
ski z powątpiewaniem — zapewne... ma ty- 
tuł., powagą... 

— Wiess co — odezwał się milczący do- 
tychczas profesor — pan hrabia zrazi się do 
demokratów po pierwszej konfsrencyl, a oni 
nie zechcą z panem hrabią wchodzić w układy. 

— (Gdyby mi wolao było się odezwać — 
przemówiła cicho profesorowa — sądzę, że 


0 | | 


giczną plamą, której nic zetrzeć nie zdoła. 
Ze smutnym pójdą wyrzutem, że zbyt 


głową — w sekcyi skarbowej, szkolnej, w ko- 
misyi inwestycyjnej... 

— A toś pan utrafił, kulą w płot!  za- 
wołał Okniński. Do skarbowej nie można ich 
dopuścić, bo roztrwonią na nasz rachunek; 
tak samo do inwestycyjnej; a co do szkolnej 
muszą wejść nasi. Szkoła nie może być bez- 
wyznaniowa, musi być katolicka, a sami 
nauczyciele są dobrymi agitatorami przy wy- 


o decyzyi może się pan w danym „razie 
powołać na jego powagę. 

— To mi wystarcza i od jutra rozpocznę 
układy. 

— Bardzo słusznie, im prędzej, tem le- 
piej. Zdaje mi się, że skończyliśmy konfe- 
rencyę — spojrzał RA zegarek — o, już pó- 
Źno, muszą IŚĆ. 

Nie pomogły prośby i nalegaaia Orchow- 


ssybko nakrył je powiekami | zaczął chłodno: 

-— Wracając do sprawy, muszę zawiado- 
mić pana profesora, iż rozmawiałem w tej 
kwestyi z hrabią Gorajskim, który decyzyę 
co do taktyki w Radzie zostawił w zupełno- 
ści panu profesorowi i tylko zaznaczył, iż 
burmistrzem powinien, według jego zdania, 
zostać pan Piórnicki. 

Z całym rozmysłem podsunął hrabiemu 
to żądanie, zależało mu bowiem na Piórni- 
cekim, którego umyślił zrobić swem powolnem 
narzędziem. 

— (zyż nie mówiłem panu, że Piórni- 
ckiego trzeba wybrać? To wcale dobry wy- 
konawca rozkazów. 

— (zy pan profesor sam zechce rozmówić 
się z opozycyą i zawrzeć z nimi sojusz ? 

— Ja! ?P — zaśmiał się rozbawiony — nie 
należę do Rady, to pierwsze, więc nie mogę 
wdawać się w targi; a następnie mam waż- 
niejsze sprawy na głowie, tak Sejmu, jak 
i Rady państwa. I tylko dla tej zasady, że 
o każdą placówkę trzeba dbać, zająłem się 
chwilowo Radą miejską, ale akoro was wy- 
prowadzę na gościniec puszczę was samopas. 

— Hm.. jeśli nie pan profesor, którego 
czasu szkoda na tak drobne sprawy — ukry- 
wał Milcer swe zadowolenie — to może pan 
hrabia podejmie się tego pośrednictwa. 


SZATN 


„iłicinimm Trzzikcki 


tylko pan Milcer potrafi tę umowę; szybko 
i zręcznie przeprowadzić. 

Milcer głęboko ukrył swą radość, udał 
zmieszanie, potrafił nawet zarumienić się 
i prawie szepnął, ale tak, ażeby go usłyszano: 

— Nie wiem, czy godny jestem zaufania? 

— Godny? niegodny? — zaśmiał się 
Okniński — i tak będziemy wiedzieli o wa- 
runkach układu, idzie o to, czy pan to po- 
trafi ? 

— Zdaje mi się, że mogę się tego podjąć 
i dołożę wszelkich starań, ażeby godnie wy:- 
wiązać się z polecenia tak zaszczytnego dla 
mnie. 

— Ostrzegam pana przed Szaradzewiczem, 
to chytra sztuka, kuta na cztery nogi., Za- 
nim się pan obejrzy, już on sprzeda pana, — 
uśmiechnął się Okniński. 

— Będę ostrożny i zastnsuję się Ściśle do 
instrukcyj. Co mam tedy ofiarować opozycył 
za poparcie naszych wymagań? 

— (Co? Ci demokraci, to hołota, każdy 
nich radby się pożywić przy żłobie miej- 
skim — śmiał się złośliwie Okniński; — daj 
im pan ze dwie płatne posady i to najwię- 
kszym krzykaczom, cl pociągną innych. Może 
im pan też ofiarować udział w niektórych 
sekcyach I komisysch Rady miasta. 

— No, tak, rozumiem — skinął Milcer 
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skich, profesor wyszedł przed kolacyą, już 
zastawioną. 

Jakkolwiek Milcer miał wielką ochotę 
pójść z profesorem, jednak nie miał odwagi 
pożegaść się i z miną układną został na ko- 
iacyi, Ławił panie i odeiedziawsey przepisaną 
ilość czasu wyszedł z gościnnego domu Or: 
chowskich. 


borach i muszą od nas zależeć, 

— Dziękuję panu profesorowi za infor- 
macyę. Znajdą się inne miejsca, chociażby 
w sekcyi dobroczynnej .. 

— Znów źle! — irytował się Okniński. — 
Dobroczynność zawsze była w naszych rę- 
kach, to nasz tradycyjny obowiązek. Zre- 
sztą — uśmiechnął się złośliwie — eóż ro- 
biłyby nasze pania w adwencie i poście? Są 
jednak sekcye prawnicze, przemysłowe, woj- 
skowe i różne podrzędne komisye. Do chwy- 
tania głupich ryb na wędkę, znajdzie pan 
dosyć przynęt. 

— Już wiem — skłonił się Milcer — ju- 
tro przedstawię panu profesorowi spis sek- 
cyl I komisył, w skład której wejdzie także 
opozycya, a pan profesor udzieli swej apro- 

aty. 


IX. 


Dwukrotnie szukał Milcer radcy Szara- 
dzewicza, tak w biurze, jak i w domu, nie 
mógł go jednak Fzastać, tak bardzo zajęty 
był radca konferencyami w sprawach publi- 
cznych. 

Zostawił wprawdzie Milcer bilety swoje 
z adresem mieszkania i miał słabą nadzieję, 
że radca Szaradzewicz odwiedzi go, ale gdy 
minęło dwa dni na oczekiwaniu, zdecydował 
się próbować jeszcze szczęścia. 

Przyszedł w rannych godzinach i został 
wprowadzony do obszernego z dwoma okna- 
mi gabinetw. 

Na wielkiem biurku z przysuniętym wy- 
godnym fotelem, były nowe, błyszczące przy- 
bory do pisania, kilka rączek ładnych do 
piór, kilka ołówków, trzy noże do rozcina- 
nia kartek, mnóstwo graclków imitujących 


— Dobrze, niech mi pan przyszłe. 

— Chciałbym też polaformować się u pa- 
na profesora, w jaki sposób mam zawiado- 
mić nasze stronnictwo w Radzie, że jestem 
upoważniony do traktowania z opozycyą. 
Muszę bowiem upewnić naszych przyszłych 
sojuszników, że moje zobowiązania są pra- 
woOmocne. 

— No, 5a piśmie panu nia dam — za- 
śmiał się Okniński — uwiadomię hrabiego 
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Bandyci paryscy przed sądem. 
Paryż, 9 lutego. 


Proces przeciwko bandzie anarchistycznej 
odbywa się w dalszym ciągu bez szczegól- 
niejszych wydarzeń. 

Po Monierze przesłuchiwano następnego 
oskarżonego, niejakiego Qauzy, sklepikarza 
z Ivry, który w domu swym gościł Monier'a, 
a następnie I Bynnot'a. W jego domu zgi- 
nął śmiercią tragiczną inspektor policyi Jouin, 
zamordowany przez Bonnot'a. Gauzy nie przy* 
znaje sią do winy i twierdzi, że udzielił go- 
ściny Bonnot'owi sądząc, że jest on rewolu- 
cyonistą rosyjskim, szukającym w Paryżu 
sshronienia. 

W dyalogu z prezydentem sądu, Caui- 
naud, a oskarżonym, ten osżatni mięąsza się 
jednak widocznie I nie umie czynów swych 
wytłómaczyć. ; 

Następny oskarżony Dattwiller obwiniony 
jest o przechowywanie skradzionego Samo- 
chodu i papierów wartościowych. O analo- 
giczne przestępstwa oskarżona jest . niejaka 
p. Schoofs, kochanka Garniera 1 p. Crozat 
de Fleury, który zajmował się sprzedażą 
skradzionych przez bandytów papierów war- 
tościowych. 

Wybitny udział w napadach w Montga- 
ron I Chantiily, gdzie pięć osób zginęło, brał 
przesłuchany po Crolzacie, Soudy. Jeat to sła- 
bowiiy, młody człowiek, liczący 21 lat. Ma 
on okrutny wyraz twarzy i był już trzy ra- 
zy skazany. Obronę ewoją rozpoczyna od za- 
przeczenia sędziom prawa do sądzenia aie- 
bia, poczem opowiada swe „ourriculum vitae, 

O swoich rodzicach I pracodawcach wy- 
raża sią z nienawiścią i uskarża los, który 
zaprawadziwszy gO do galer, nauczył go zdo- 
bywać Środki do życia w „nielegaloy spo- 
sób”. Nie przyznaje sią jednak do udziału w 
wyżej wymienionych napadach I twierdzi, że 
mylą się świadkowie, którzy go poznali. — 
letnieją przeciwko niemu jedaask i inne do- 
wody. Gdy wsiadał do samochodu po doko: 
nanem morderstwie w Chantilly, omdlał. Te- 
warzysze Soudy'ego nacierali mu czoło spi- 
rytusem i to tak silnie, że starli mu skórę. 
Po aresztowaniu nos'ł Soudy znaki tego na 
twarzy. Pozatem twierdzi kochanka Qarnie- 
r'a, Schocfs, że Sondy był z pewnością w 
Chaatiliy, Na zapytanie prezydenta, dlaczego 
nosił zawsze nabity rewolwer przy sobie, 
odpowiada: „Gdyby policyanci, którzy mię w 
Berck-sur-Mer zaaresztowali, pozostawili mi 
trochę czasu, to byłoby kiika trupów więcej *, 

Zainteresowanie budzi przesłuchanie Bel- 
gilczyka, Carrouy'ego, najstarszego członka 
bandy. Liczy on lat 30. Brał udział tylko w 
morderstwie w Thiais pod Paryżem. Car- 
rooy zaprzecza temu, ale jeden ze świadków 
oświadczył już w śledztwie, że Carrouy'ego, 
jak i jego towarzysza Metge, poznaje z całą 
pewnością, Odciski jego palców w Thials 
świadczą również przeciwko zbrodniarzowi. 
Oskarżony stara sią wzbudzić przychylny dla 
siebie nastrój, opowiadając, że |eżeli przy- 
brał nazwisko francuskie, to uczynił to dla- 
tego, że Francyę kocha nadewszystko. „Mi- 
łość pana do nas nie jest zbyt czułą* — od- 
powiada mu ńa to prezydent. Następnie o- 
powiada. Carzouy szczegóły  uwago  arasgt0- 
wania. „Zostałem schwytany wskutek zdrady- 
towarzysza. Kupliono mię, jak się kupuje wo- 
łu. Towarzysz mój powiedział mi, że w Ivry 
nie jestem już bezpieczny i prosił mię, abym 
się udał koleją do niego, do departamentu 
Lazery*, 

Carrouy'ego aresztowano, gdy razem £ 
owym towarzyszem Szedł na dworzec Kole- 
jowy. 

Drugi morderca z Thiais, Metge, również 
się nie przyznaje do udziału w zbrodni. Na 
zapytanie, skąd wziął 1.300 fr, Które dal 
swej kochance, niejakiej La Ciech, odpowie- 
dzi mie daje, Le Cłech jest także oskarżona, 
ale twierdzi że nie wiedziała, skąd pochodzą 
pieniądze ofiarowane jej przes kochanka. 

Następują przesłuchania reszty oskarżo- 
nych, obwinionych o drobniejsze przestępki, 
a na następnem posiedzeniu rozpocznie się 
przesłuchiwanie Świadków. 


Precz z towarem pruskim! 
Rupujole tylko a csrześcijaz' 


sztukę, dwie teki z papierami i kilka aktów 
urzędowych. 

Gabinet był przepełniony meblami. Stała 
kozetka, szeslong, foteliki, stolik do cygar i 
papierosów, małe zesuwane stoliczki, wielki 
dywan i szafa z ładnie oprawnemi książka- 
mi. Nie było kąta wolnego. W oknach por- 
tyery, na Ściapach obrazy bez wyboru. Cały 
pokój miał mówić o przepychu, a był tylko 
niesmacznie przeładowany. 

Wszedł radca Szaradzewica, w nowym 
garniturze marynarkowym, z uśmiechem do- 
brodusznym na swej szerokiej twarzy i po- 
dając białą, krótką rękę, rzekł: 

— Znamy się s panem radcą z widzenia, 
bardzo mi miło powitać. Właśnie dziś mia- 
łem złożyć wizytę panu. Proszę, zechciej pan 
usiąść.. a może cygarko ?... Niel?.. może pa- 


pierosa ? 
— Nie trudziłbym nigdy pana radcy w 
moim osobistym interesie — sladł Miicer 


na foteliku — ale to sprawa ogólna... pu: 
bliczna. 

Patrzał badawczo na gospodarza, pragnąc 
odgadnąć gatunek człowieka, i przez jedno 
mgnienie spotkał bystre oczka Ssaradzewi- 
cza, który go pilnie obserwował. Ich spojrze- 
nia skrzyżowały się niezbyt przychylnie, tem 
czulszy uśmiech wydobyli na usta. 

— W jakiejkolwiek sprawie pan przycho- 
dzi — mówił słodko Szaradzewicz — zawsze 
mi miło poznać pana — nastąpił nowy uścisk 
ręki, 

— I ja od dawna pragnąłem poznać pana 
r.dcę, tak zasłużonego dla naszego społe- 
czeństwa. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością ==== poleca na. obecny sezon obficie zaopatrzony ag 
Kraków; Sławkowska 14. ubrań męskich. Wszelkie zamówienia wykonuje się we- 
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Przesilenie 
w teatrze krakowskim. 
Przyczyny I wnioski na przyszłość. 


I. 


Już oddawna zanosiło się na obecne prze- 
silenie w teatrze krakowskim. Qdy przed 
niecałym rokiem dokonała się znana Secesya 
z naszej Sceny wszystkich niemal najwybit- 
niejszych sił personalu, każdy wiedział, że jest 
to „mane, tekel, fares" wypisane na murach 
neszego przybytku sztuki „dramatycznej. 
Teatr bez artystów — oczywisty nonsens. 
Największa nawet energia I najlepsze chęci, 
największy rapał dla sztuki nic nie mogą 
zdziałać w takich warunkach. A cóż dopiero, 
gdy nad tym teatrem czuwają jako dwa o- 
piekuńcze bóstwa, s jednej strony niewzru- 
szona, iście stoicko, kołiuńska obojętność, 
a z drugiej, zapał dIa — mamony. W teatrze 
który ma dźwignąć na swych barkach przy 
najmniej przyzwolty repertuar, nie mogła 
dobranego zespołu Świetnych zarówno talen- 
tem jak wyszkoleniem artystów zastąpić 
przypadkowo zebrana drużyna młodych aspi 
rantów teatralnej muzy, choćby okraszona 
od czasu do czas „gwiazdą* i kilkoma ruty- 
nowanemi siłami, 

Było to Jasnem i oczywistem dla każde- 
go i wszyscy przewidywali stąd katastrofę, 
tylko nie komisya teatralna i nie dyrekcya 
teatru. Komisya stała na tem stanowisku, 
że cóż ją obchodzić mogą jakieś tam- „gry- 
masy* i niezadowolenia  „komedyantów”, 
skoro teatr, jak stał, tak stoi na swojem 
miejscu, a dzierżawca pomimo .wszystko o0- 
biecuje dotrzymać wszystkich warunków | 
zobowiązań finansowych kontraktu. A dyre- 
kcya, zresztą po Ćzęści bezsilna wobec tego 
jedynego w swoim rodzaju „exodu* aktorów, 
zapewne pocieszyła się spostrzeżeniem, Ze 
sprawia on jednak znaczną OSzczędROŚĆ w 
wydatkach, która pozwoli na pewne „pre 
mió* efektowne a nie.tak drogie, jak stały 
nakład. 

Z publicznością, krytyką, jako czynnika- 
mi miarodajnymi, nie liczono się przytem 
nawet. Pierwsza ze znaną cierpliwością „ja- 
gnięcą* pogodzi się w Krakowie ze wszyst 
kiem, Druga zaś jest przecież tylko od tego 
źeby „referowała" poszczególne „kawałki”, 
tj. przedstawienia „za liczbą bieżącą” ; w kwe 
styach ogólno-teatralnych milczy ona skro- 
mnie, zostawiając słusznie i kulturalnie 0- 
stateczną decyzyę O losach sztuki — finan 
80M. 

Itak się od tego czasu wlekło jakoś. Na 
zewnątrz wszystko szło jakgdyby normalnie. 
Przedstawienia odbywały się codziennie, pra- 
wie co tydzień odbywały się premiery. Od- 
zywające się od czasu xłowrogie zgrzyty 
zagłuszano „specyslnemi wystawami*, włc- 
skiemi Kkostyumami i wystawianiem sztuk 
które juź zdobyły ponętny rozgłos zakazu. 
Ale na wewnątrz tarcia były coras większe, 
Zrujnowana [l od wypadku do wypadku ła 
tana maszynerya teatru odmawiała prawi- 
dłowego funkcyonowania. Aż nareszcie runął 
grom, który nawet najbardziej zaślepionych 
przekonał, że państwo teatralne krakowskie 
dojrzało do upadku. Ten sam energiczny 
i-rzutki dyr. Solski, który dwa lata temu 
niesłychane rozwijał zabiegi, aby dzierżawą 
teatru zatrzymać, dobrowolnie sam z niej 
zrezygnował, W tak ciężkiej i nieodpowied- 
niej chwili spadła na ojców miasta nowa 
troska — starać się o nowego dzierżawcą. 
któryby był „dobry* tj. pewny, że grosze 
na wypłatę gnajdzie. 

Zostawmy, co cesarakie — cesarzowi. 
Gmina, która wobec teatru miejskiego wy- 
stępuje u Nas tyłko jako przedsiębiorca, jak 
wobec akcyzy miejskiej lub rzeźai (główne 
troska, żehy nie było deficytu), juź sobie ze 
stroną finansową kwestyi da radę. I w ra- 
dzie miasta i w komisyach siedzą mężowie, 
którzy się na interesach dobrze znają. Tak 
samo nie będziemy się zajmować sprawą, 
czy Nowy kontrakt dzierźńwny jent zbyt 
„drakoński* jak mówią, czy nie, czy przy 
nim dzierżywca mOŻB wyjśś „na swoje”. Mo- 
żemy być pewni, żei ta strona jakoś potrafi 
wyjść bez straty. My zajmiemy się przedew- 
SSyStki6mm tym przysłowiowym „trzecim, 
który na oOwej rozprawie walnej między 
Bmpną a dzierjawcą ma „korzystać! — tęa- 
trem, a który w rzeczywistości mało powie 
4 że traci, lecz poprostu w tej opresyi — 

a, 

Inaczej bowiem być nie może. Sprawa 
cała obraca się jedynie w sferze względów 
finansowych. Dzierżawca chce nie tylko nie 
stracić, ale zyskać na teatrze --- gmina ró- 
wnież. Sprawy teatru samego, sprawy sztuki 
mimowojj przytem schodzą na drugi, na trze- 
ci plan. Oczywiście komisya teatralna i dla 
teatru pełna jest życzliwości — aby tego do- 
wieść, wstawia do kontraktu rosmalte srogie 
ograniczenia, wysoce artystyczne postulaty, 

Bb; caiy ciążar tych kulturalnych aspiracyi 
stara Się wrzucjć na barki dzierżawcy. Ten 
zaś — ciągnie do siebie. I on by chciał, aby 
mu teatr wyglądał jaknajpiękniej, miał dużo 
I dębrych rekwizytów, znakomitych autorów, 
doborowy repertuar. 

Aie jeżeli to wszystko ma go tym tza- 
sem zryjnować, aby Kledyś przynieść mu — 
uznanie, to om woli żeby raczej po sześciu 
latach tą krowa zdechła, aby mu tylko przez 
ten CZAR mleko dawała. I tak pośród dobrych 
przyjaciół: Komisyi 1 dzierżawcy — psy za* 
jąca: teatr zjądają. 

Albowiem obu kontrahentom przy tej o- 
peracyi przyświeca Świetnie błyszcząca gwia. 
zda zarobku, wobec Której słabe Światełko 
„Świętego ognia” sztuki gaśnie, 

Tu leży punkt ciężkości sprawy. Mojem 
sdaniem, nie będzie dobrze w teatrze kra- 
kowskim, dopóki gmina traktować go będzie 
tylko jako przedsiębiorstwo dochodowe. A 
stan taki trwać musi, póki teatr miejski bę- 
dzie wydzierżawiany. Jeżeli bowiem nawet 
gminą zrezygnuje z zysków, to dzierżawca 
napchą sobie kieszenie, a obowiązków czysto 
Artystycznych wobec teatru, kulturalnych 
wobec publiczności i tak nie spełni. Chyba 
że się znajdzie, jak już bywali, Jakiś wyląt- 
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kowy małośnik teatru, który chce ofiarować 


sztuce siebie samego i wszystko, co ma; ale 
na to wyjątki są wyjątkami, aby na ich 
istnieniu nie opierać bytu instytucyi. Miasto 
musi zatrzymać teatr miejski we własnym 
zarządzie. I nie na dzierżawcę jego, ale na 
dyrektora, ma kierownika powołać i wyna- 
leść drogą konkursu odpowiedniego człowie: 
ko. Ale nie jak teraz przejątego nawet naj- 
lepszemi chęciami dzierżawcę odrazu stawiać 
wobeć dylematu: albo mój zysk osobisty al- 
bo sztuka, wystawiać go na pokusę, której 
£ pewnością ulegnie. 

Już słyszę, jak na to podnoszą się głosy: 
trzeba będzie dopłaceć. Otóż, po pierwsze 
nie: jeżeli dzierżawca może zarobić, to dla 
czego gmina ma dopłacić? Jego zyski można 
włożyć jeszcze w podniesienie teatru pod 
każdym względem i wylść bez deficytu. A po 
drugie: choćby i trzeba było dopłacić, to co? 
Decyduje się przecież gmina łożyć n, p. na 
szkoły — choć są radni co i przeciw temu 
protestują — i dochodu mieć z nich konie- 
cznie nie żąda, A przecież i teatr jest insty- 
tucyą kulturalną, w pewnej mierze oŚświato- 
wą t wychowawczą, 

Przecież wystawiło miaeto dużym kosztem 
gmach teatralny, a nie wystawiło go chyba 
jako kamienicę czynszową, z którsj teraz 
odpowiednich spodziewa się procentów ? 

Przybędzie także radzie i komisy! kłopo- 
tów. A'e mam wrażenie, że ona ich-teraz 
tak do zbytku nie ma, skoro wystarcza je) 
raz na miesiąc zebrać się na kilkugodzinne 
posłedzenie. A zresztą — warta mleczarnia 
miejska zajęcia się nią ojców miasta, to mo- 
że wart i teatr. Ale też wtedy mogła będzie 
komisya teatralna stawiać wymagania co do 
repertuaru, inny będzie stosunek aktorów do 
teatru, jako do instytutyi społecznej, inne 
wreszcie będzie ich zabezpieczanie i stano- 
wisko, które będą cenić. Aby zaś nie stwa- 
rzać zawsze nieodpowiednich, a tembardziej 
w rzeczach poozyi i sztuki, rządów stugło- 
wych ciała zbiorowego — trzeba będzia 
ewentualnemu dyrektorowi zabezpieczyć na- 
leżytą niezależność i autonomię w swoim 
zakresie, którą będzie mógł utracić tylko 
razem ze stanowiskiem. 

Ale kwestya zniesienia dzierżawy tnatru 
miejskiego wogóle jest muzyką przyszłości, 
która aby zabrzmiała harmonjnym akordem 
dużo musi się w naszej rządzącej Krakowem 
orkiestrze zmienić — i muzykantów i ka- 
pelmistrzów., Na razie forma dzierżawna musi 
pozostać, | 

Przy niej teatr nasz podupadł — ale nie 
tylko dzięki niej. W nim samym, w Jego 
kierunku i organizacyi artystycznej zagnieź 
dziły się pewne usterki, które należy usu- 
nąć, aby Sceny krakowska znowu zajęła ewoje 
dawne poważne w Polsce stanowisko i go: 
dną się stała imienia, któram ją ochrzcz oną. 
Rozpatrzeniu kwestyi tej naprawy teatru i 
braków jego obecnego kierunku poświęcimy 
następny feljeton. 

Ponieważ zaś stan teatru w pierwszym 
rzędzie zależy I zależeć będzie ud jagu kie 
rownika (i dzierżawcy, jak obecnie,) więc 
rozpatrzymy Szczegółów, jakich zalet i kwa 
lifikacyj wymagać ma opioia publiczna od 
człowieka, któremu losy krakowekiaj sceny 
uiedługo powierzy. Alcest. 
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Qd Administracyi. 
Upraszamy wszystkioh tych prenn- 


meratorów, którzy jeszcze Zza inie- 
siąo luty | poprzednie przedpłaty nie 
uiśoili, aby najpóśnie! do dnia 15 bm. 
zeoholelt uregulować zaległość — w 
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przeciwnym bowiem razie dalsz a 


wysyłka dziennika zostanie bezwa- 
rankowo wstrzymaną. 
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9. Raiwyeiska, Rrzynatofacy, eohów. 


Wynajmiuj» i uprzedsje pizzwazoragdnyce 2 

bryk tortepiany, pianina. barmoniw | pkonele 

sa rotówką lub aa apłuvy nara dwydztyste 
midegłgusee has qniesti. 
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KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońiea rozpocznia się jutro o godzinie 6 minut 57; 
zachód przypada © godzinie 4 minut B2; dłagość dnia 
godzin 9 minut 55 

KALENDARZYK KOŚCIELNY, Jutro we czwartek 
św. Juliana, pojutrze w plątek Św. Walentego. 


Kraków 12 lutego. 


Sprawy miejskie. Komisya drogowo-kanału* 
wa pod przewodnictwem wiceprez. Dr Sgarakie- 
go, na posiędzeniu w dniu wowsorajezym przed 
porządkiera dziennym przeprowadziłą dyskutyą 
nad sprawą założenia trasy i preyczynienia się 
do kosztów budowy kolektora prawobrzeżnego, 
projektowanego przez dyrekcyą budowy dróg 


iwodnych w dzielnicach: Dąbniki, Zakrzówek i 


Ludwinów, Budowa tego kolektora rozpoeznie 
się w b. p, 

Wilcze doły. Zdawałoby się czytelnikom, ża 
w sprawie błota, nieporządzów i złego xabra- 
kowania ulic w mnezsm mieście, wypisaliśmy' 


juk wszystko, m Jednak przy gponobkości ka |18 b 


żdorazowej odwilży lab da!grej wycieczki odwa- 
żnego przechodnia poza oentram spotyka Bię 
tenże z rseczami „o Których nia śniło zią file- 
zofom”, 

Do najświeższej historyi Krakową, należy 
aadanie wiela alicom nowych pięknych nazw — 
niestety zmiana ta polega tylko na przamalo- 
waniu Bzyldów narożnych, w xawnętrznym uaś 
wyglądzie zachowano pieszciowicie „Btatus quo 
tradycyjnego brudu i niechlajstwa. — Tak się 
rzecz ma z ładną: faktycznie ulicą, przemiano- 
waną z ul. Piotra Michałowskiego na szumnie 
brzmiącą „aleją Adama Mickiewicza*. Szumna 
nagwa nie odpowiada Stanowi chodników i... 
u%owy, co razem tworzy Obraz raczej nlicy „za- 


GŁOS NARODU s dnia 13 Lutego 1913. 
traconej*, „złamanej* nie zaś „aleji*. Oto tuż 
za kilkoma płytami betonu, czycha na przecho- 
dnia idącego z ul, Karmelickiej — wilczy dół, 
gdzie wakutek braku supełnie trotantru wpada 
po pas w błoto. 

Nisspodzianka ta, tem przykrzejsza w necy, 
urozmaicona jest nadto wystającymi gwośdziari 
zparkanu ogrodu Józefitów, któcy zajmuje po- 
łowę szerokości tego „dłotnika*. Przedostanie 
mię więc „aleją” od nl. Karmelickiej do Stz- 
chowwkiego, sprawia wrażenie biegu z przeszko- 
dami, za co też pod adresam magistratu mypią 


się westchnienia, przekleństwa, prośby i grośby—- | 10 b 


oby któreś z nich odniosły ekatek. 

Z Teatru miejskiego. W estuce Daria Nie- 
codemiego „Wet za wet" (II Rifugio), którą 
teatr krakowski wystawia w aobotę 15 b. m, 
główne role objęli pp, Braunówna, Kosmowska, 
Mrozowska, Modzelewska, Swięciska, Turowi- 
czówaa ; pp. Adwantowicz, Bończa, Jarszewski, 
Noskowski, Szymborski, Trsywdar. 


0 letnis gaże akterów teatru miejskiego. 
W sądzie krajowym wyższym w Krakowie ros- 
patrywana jest dzisiuj skarga b. artysty teatru 
miejskiego P. Józefa Sownowakiego, który za- 
skarżył dyrektora p. Ludwika Solskiego o za: 
płatę ietniej gały. W kontrakcie między dyre- 
ktorem śeatru a gminą jest postanowienie, iż 
dyrektor jest obowiążany płacić artystom gaże 
tąkże podczas letnich wakacyj. Na tej podsta: 
wie zaskarżył p. Sosnowski dyraktora Solskie- 
go o zapłatę takiej gały i sąd pierwszej instan- 
cyi przyznał p, Sosncwskiema odpowiednią kwo- 
tę. Od tego wyroku wniósł p. Solski apelzcyę 
i dzisiaj właśnie odbywa się ta apelacyjna roz- 
prawa. Podoboą ekargę wniósł także b. arżynta 
teatru p. M. Węgrzyn; skarga ta jeszcze nie 
była przez sąd rozpatrywaną. 

Trybunał po przeprowadzonej apolacyjnaj 
rozprawie umienił wyrck pierwszej inatancyi i 
żądanie p. Sosnowskiego odrzucił, 

Ośmiokłasowa szkoła realna. Ostatnie po: 
sicdzenio Komisyi 'pełnej — planów i książek 
szkolnych T. N. S. W. w sprawie pianu ośmio- 
klasowej szkoły realnej odbyło sią w niefzielę 
dnia '9 b. m. w Krakowie. Na tem posiedzeniu 
przedłożyły Szkoye Komieyl sz:aegółowe plany 
każdego przedmiotu nauki, które przyjęto po 
żywej dyskusyi z nieznacznemi zmianami, po- 
dyktowanemi wzgłędami na całość wykształce- 
da Jakiego od nowej szkoly domagaó się na- 
ażły. 

W trn sposób ułożony plan zastanie wydru- 
kowany i przedłożony Radzie Szkolnej krajowej. 
Towarzystwo nauczysieli szkół wyższych nukoń- 
czyło wiąc ostatecznie swoją pracę, rozpoczętą 
jeszcze przed kilku laty w łonie krakowskiej 
Komisyi rafermy siikolnej. Praca ta ograniczyła 
się w pierwszym okresie de sformułowania re 
form, jąkim Cziaiaj tą szkolą uledz musi, w dru- 
gim okrasie przedstawiono sformałowane żąda: 
nia reformy Sejmowi, który głównie dzięki enec- 
gii posła Buudrowakiego projekt tych reform 
uchwalił, w trzecim okreBie Towarzystwo uło- 
żyło szczegółowa plany sreformowanej szkoły 
przedkładając je Radzie Szkolnej kcalowej, 

Do wiadomości c. k kemendy placu. Z wiela 
stron otrzymujemy zsżalenia na to, iż oddziały 
wojaka przeciągzjące ulicami Krakowa zamiast 
według okowiązających przepisów iść gośsińcem, 
chodzą trotoarami tamając zapełaie ruch i spę- 
dzająs przechodniów w błoto uliczna. Wczoraj 
np. w poładnia duży oddział żołnierzy artyleryi 
konnej maszerował czwórkami przez u!. Lubicz 
po chodniku, a publiczność, między którą było 
dużo dziesi wracających zo szkół do domu, mu- 
siała schodzió na środsk ulicy. Podobnie w ul. 
Nowowiejskiej przechodziły dwa wielkie oddziały 
56 p. p. i artyisryl i blisko na godziną zatara- 
sowały zupsłnie jodyny chodnik. — Oficzrowie 
konno jschali także chodnikiom. Uwsżamy, że 
tego rodzaju procader jest niewłaściwy, 

Uwagi reportera. Smatny pest przynosi coraz 
smutriejsze wiadomości. Nie dość, ża parlament 
postanowił opodatkować kawslerów, zabrał się 
takłe do zapałek. Rząd usłużnie wyliczył, iż 
wolno nam «palać dzienrie tylko pięć zapałek. 
Więcej ani rusz. Ciekawym, 69 wobec tego zro- 
bią tacy namiętni palacze jax ja, którzy palą 
dsiennie po kilkanaście papierosów. Również 
każda gosposia oburzy się chyba na to, boć 
przecież w domu więcej je| zspałek potrzeba 
chuóby do poedpalania w pisca. Ate cóż rebić | 
Wobec tego, że w psństwowych Kassch brak 
gotówki, opodatkoją nam niedługo powietrze do 
oddychania, możność chodzenia, siedzenia, 2 
może i spania. 

Smutek mój, z jakim mnm zamiar zrezygno- 
WAĆ z używania zapałek, rosprasza inna wesoła 
hece. Byłem w teatrze na wystęrie Mrozowskiej 
ku memu zdumieniu zportrzegłam, że nasza a- 
ksamitna kurtyca wypowiedziała joż posłaBzeń 
stwo. Pięć wielkich dziac świeci w niej, na .do- 
wód, ża obsony dyrektor zrezygnował, a nie ma 
kogo, ktcby się zajął jej połataniew, Kurtyra 
ta jest prawdziwym symbolem obecnej eytuacyi 
teatralnej. A dziury te... morslne... ratuje jedy- 
nie Mrozowska. Proponowełam jej, aby na stałe 
U nas pozostała, a gdzie indziej jeździła na 
gościnne występy. Pytałem Jnki środek byłby 
najodpowiedniejszy, zby ją w Krakowie na sta- 
łe zatrzymać. Pani Mrozowska z wesołym u- 
śmiechem oświadczyła mi, ża Jest taki sposób 
bezwarankowo niecawodny, mianowicie należy 
ją w Krakowie wydać za mąż. Oświsdczyław, 
że jent to rzecz blrdzo tradna, aby jednak nie 
pozostawić bez użycia tej jedynej drogi prowa- 
dzącej do celu, postanowiłem ogłosić konkurs 
na ten tak ważny posterunek, Komu więc dobro 
sceny naszej krakowskiej iaży na sercu, niech 
mój projekt weźmie poważnie i pomyśli nad 
Jego zrealizowaniem. 


Wieszerek esporaaski odbędzie się w sobotę dnia 


em pok 


| bm. o godz. wpół do 8 wieczór w sali Saskiej 
ul. św. Jana) 

Program ob”jmie śpiew solowy p. Pauli Schlesin= 
gerówuej, śpiewaczki operowej, deklamneyę artysty 
dramat. p. W. Biegańskiego, grę na skrzypcach p. 
M. Szaleskiego, monologi p. S$. Grodeckiego, wreszcie 
„Ohór Akademickić pod batutą prof. B. Waliek- Wa- 
lewskiego odńpiewa szereg pieśni. Na zakończenie o. 
degrają amatorzy pełną humoru Burleskę G. Belly'ego 
pt. „Sinjoro» Herkules”. 

Wieczorek zapowiada się bardzo dobrze i pndzi 
2 rj żywe zainteresowanie także wśród niesspe 
rantygtów z powodu urozmaiconego programu i do- 
borowych sił, biorących w nim udział. Bilety w cenie 
K 2:20, 166, 110 i 56 h do nabycia wcześniej w 
wEatęgacni Polskiej* (Floryańska 35). 

Eleuteryl, Walne Zgromadzenie vzłonków Zw, 
Elenteryi odbędzie się w niedzielę 16 lutege o go- 
dzinie 5 wieczorem w iokału własnym ul św. Jana 
2, II. p. Tamże ndziela się wszelkich wyjaśnień w spra- 


obrazów i ram 


OLECA: 


Str. 8. 


nowie, ale i córki Sormmmerą. Pan Grzybowski 
ukrył się w rowie i na klęszkach zaczołgał się 
pod pagórek. Tutaj położył mię na ziemię i le- 
kał spokojnie. Tylko tej skolicznośńci, że rzncił 
sią na ziemię, zawdzięcza Bwe ocalenia. Kiedy 
strzelanina ustała, pobiegł czeraprędzej do go- 
spody, gdzie opatrzono mu rany. Pan Obst u- 
siekał za p. Grzybowskim, za Obstem zaś Wit- 
then. Nagle Witthen runął na ziemię 
z okrzykiem: Zoatałem agodzony! 
Pan Obst ugodzony dwiema kulami, padł ró- 
wnież na ziemię w oddałenia okołó 15 kroków, 
gdzie dochodziło go rzężenia dogorywającego 
Witthena. Stary Sommer, który otrzymał trzy 
strzały, zawiókł aię na łąkę tuż przy podwórzu. 
F:syo Sommer, po dokonaniu zbrodniczego cnynn, 
podszedł przy drodze pod topolę i przyłożywszy 
brauning do ust, położył się trupem o- 
statniemi dwoma nabojami. 

Głównym powodom tragadyi mają być za- 
targi w rodzinie Sommerów o podział majątku. 
Nie obojętny teł był tu czynnik narodowościo- 
wy. Sonsmerowie bowiem są hakatystycznie u- 
aposebionymi Niemcami, zuś nabywca małątku 
jest Polakiem, W ten sponób hakatyetyczna po- 
lityka pruska choćby psśrednio jest tutaj takłe 
winowajczynią, 


wach Towarzystwa we wtorki, czwartki i soboty w 
godzinach dyżurnych od 7—8 wieczorem. 

Akadem. Kela „Straży Palskiaj<* urządza w bieżą- 
cym tygodniu następujące wycieczki: w piątek 14 
bm. do drukarni E. i Dra K. Koziańskich — w sobo- 
tę 15 bm. do krakowskiej fabryki szczotek i pendzli 
na Zwierzyńcu. Zbiórka w dni wycieczek w lokalu 
„Straży Polskiej* (Floryańska 1) o godz, kwadrans 
na 3 popoł, Goście mile widziani. 

Poszukiwasie spadkeklarczyai. Przed 40 Iaiy prze- 
niosła się ze Skoczowa do Krakowa Karolina Miękisz. 
Obecnie sąd powiatowy w Skoczowie poszukuje Mię- 
kiszowej ewentualnie joj spadkobiercy, w oelu przy- 
drielenia jej części spadkowej po jej bracie Franci 
szku Miękiszu, zmarłym w Jąnowie w gub. lubelskiej 

. M. 


Kradzież drułu. Policya aresztowała wczoraj 24-le- 
iniego Michała Jasińskiego, montera z Podgórza, za 
kradzież 100 kg dratu telegraficznego. 

Aresztowanie bandy cyganów. W Płaszowie are- 
sztowała policya bandę cyganów, w posiadaniu któ- 
rych znaleziono parę kolczyków brylantowych oraz 
kitka wisiorków z 20-sto koronówek. Oygaków od- 
stawiono do aresztów. 


Pogoda. Dnia 11 latego termometr  do-- 
szedł od — 03 do — 30 ©, — barometr pod- 
nosił sią. 

Dnia 12 Iutege o godzinie 7 rano stan 
barometru 752'5 mm, — termometru — 0'2 €, 
wiatr: północno-północno-zachodni. 


Handel artykułów treści religijnej, 


Kronika zamiejscowa. 


Lwowska Izba handlowa a Prusacy. „Słowo 
Polskie* pisze: 

Dr Loewonstein, jeden z opiekunów naszego 
kraju, podjął się nowego interesu w Berlinie i 
ten urzeczywistnić postanowit przy pomocy 
iwowskiej Iaby handlowej, gdsie ma awego te 
ścia, prezesa Horowitaa. Potężna firma berliń- 
ska R. G. Dunn i Sp., ubiegająca się o konce” 
nyę w Wiedniu, stara się za pośrednictwem p. 
Loewensteina o uzyskanie filii awojej we Liwo- 
wie. 

Jest to biaro informacyjne, które może ade- 
grzć w życiu handlowam Austiyi i Galicyi, przy 
swoich potężnych stosunkach rolę kwatermist:za 
kapitału praskiego. Koncesyę na takie przed: 
siębiozatwa wszystkie rządy przezórne nadają 
z wielką ostrożnością. Jak uię stanie w Auetryi 
i Galicyi? 

Przy pośrednictwie pp. Lioewenstełnów, kió- 
rzy potrafią przeprowadzać sprzedaża Rydzyny, 
Bsrlin może u nas wiele dokonań, Izba han- 
dlowa lwowska, będąca narzędziem w rękach 
p. Horowitza i Sp., a mająca takich konsul- 
taniów, jak p. Battaglia, jest twierdzą do zdo- 
bycia łatwą. 

Z Grajowa. W tutejszej czytelni I. Koła 
Tow, Szkoły Ludowej odbył mię w niedzielę 
dnia 9 bm. urcovysty obchód ku nczozeniu ro- 
ku 1863 w dworze państwa Bleleckich. Prze: 
mawiali Jako prelegenci X. piofesor Piechnik, 
D: Mieczysław Stuszewski i macenas De Ta- 
dcurz Iskrzycki. Odczyt był ilustrowany odpo: 
wiednimi obrazami świetlnymi z wypadków ro- 
kn 1863. 

Zebranie ladu było bardzo liczne. Uroczy” 
stość ukończyła się odśpiewaniam pieśni patryo- 
tycznych. 

Komisya kolonizacyjna w Wielkopolsce wy- 
pracowała memoryał za rok 1912 i przedłoży 
go do zbadania ministerstwu rolnictwa, Memo- 
ryat przedłożony zostanie na początku marca 
zejmowi pruskiemu. Wykazuje on, że nabywa- 
nie ziemi połączone było z trudnościami, tak, 
że Komisya zmuszoną była zastosować wywła- 
szczenie. — Dzizłalność Komisyi była s tego 
względu zadowalniającą, lecz pomimo to oka” 
zuje wię coraz więkazy brak majątków odpo- 
wiednich dla eclów Kolonizacji. 

Krwawy dramat na tle walki o zlemię w 
Wielkopolsce. Spokojna wioska Tomiee pod Stę 
szewem w Wielkopolsce, o czem już donosiliśmy, 
była w miniony piątek świadkiem krwawego 
zajścia, które poruszyło do żywego całą okolicę. 
Ofiarą tragicznego zajścia padły na miejaev 
dwie osoby, a trzy inne ciężko ra- 
nione, uszły śmierci tylko przypadkiem. 

Urupełniająs poprzednie naszs doniesienie, 
podsjemy za pismami poznańskiemi następujące 
aaczegóły : 

Polsk, Jan Obst z Poznania, dotychczasowy 
właśsiciei Rudak pod Trzemeeznem, w ostatnim 
czasie postanowił zamienić Rudki na 50-morgo- 
we gospodarstwo z wodnym młynem w Tomi- 
cach pod Stęszeweri, własność Niemca Somme 
ra. Przewłaszczenie Rudek nastąpiło 20 stycznia 
br., a przewłaszczenie i objęcie nowej posiadłości 
w Tomiczch nastąpić miało pa wymierzeniu ka- 
tastrsinem, ponieważ większą część gospodar- 
stwa, obezara 120 mórg, był nabył poprzednio 
radca landeraftowy p. Ifflund z Liewówak, 

Po zawarciu kontrakiu pomiędzy Sommsrem 
a p. Obstem miało nastąpić zaraz obję ie go- 
spodarstwa przez nowonabywctę Obat udpł się 
w tym celu do Tomie w towarzystwie owego 
kuzyna p. Wittchena z Poznania. Było to na 
dnia 31 stycznia. Sommera nie zastali jednak 
w domu, bo wyjechał do Rudek. Juk wówczas 
jeden ze synów Sommera, 22-letni Fryc, który 
zawiadywał młynem, nie chcisł p, Obstowi wy- 
dać książek, prowadzenych w młynie, a nawet 
próbował zamknąć ich tamże; w jakim cela, 
niewiadomo. 

W czwartek zeszłogo tygodnia bawił stary 
Sommer w Poznanin i tutaj umówfł się z nim 
p. Obst, że następnego dnia, w piątek, przy- 
będzie do Tomie celsm ostatecznego objęcia go* 
spodaretwa, co tek mię etało. Towarzyszyli p. 
Obstowi pp. Grzybowski, Witthen i Sommwr, 
który pozostał w Poznaniu do następnego dnia. 
Po omówieniu 2 p. Iffiaudem rozkładu granie, 
udali się do domn Semmsra; p. Iffland żyreczź- 
sem odjechał, Gdy przybyli na podwórze, zastali 
wszystkie drzwi domu pozamykane. Po obcjrze- 
niu gospodarstwa, stary Sommuwr oświadczył na 
podwórza, że oddaje p. Obażowi posiadłość Swą, 
poczom udano się do gospody w celn apisznia 
drobniejszych warunków. Z gospody xamierxali 
wrócić wprost na dworzec do Otnsza ; towarzy- 
szył im Som'ner, 

Kisdy przechodzili obok poeladłości Somme- 
ra, z uchylenych wrót etodoły „padł nagle strzał 
i nabój śrutowy ugodził p. Grzybowakiego w 
prawe ramię, Pan Q. krzyknął, że został zra- 
niony. Teraz począł padać jeden strzał za dru- 
gim. Razem dano z 40 do 50 atrzałów. 
Strzelano i ze mtedoły i zpoza płotu z ogródka, 
f to nietylko z fazyi do polowanis, ala, jak 
później stwierdzone, również z wietkiego brau- 
ninga o dwóch lufach, a 14 nabojach. Ssrzalało 
kilka osób, prawdopodcbnie nietylko obaj ay- 


Ludneść Czerniowiec. Wedle ostatniego spi- 


sn ludności, wymcsi liczba miaszkańców Czer- 
niowiec 82.554, nie wliczająs w te 2897 stałego 


wojska. Mieszkańcy (bez wojska) używnją jako 


jązyka towarzyskiego (Umgangssprache): nie. 
mieckiego 40.615, polskiego 14.737, ruzkiego 
14,246, rumeńskiego 12.526, 
rawskiego i słowackiego 365, słoweński: go 24, 
serbsko - kroackiego 1, włoskiego 13 i węgler- 
akiego 28, Po żydach ntoią Polscy 65 do liczby 
na dragiem miejaau. 


czeskiego, mo- 


Cesarz Wilhelm o fałszywem zaalarmowa- 


niu wojska w Strasshurgu. Z Barlina ożnoszą, 


że cesarz Wiikejra bardzo Just oburzony z po- 
wodu zajścia, które wię rozegrało na podstawie 
sfałszowanego telezramu w Straseburgu właśnie 
w tym samym dafn, w którym cesąra bra? u- 
dział w 100-letnim ebchodzie w Królewcu. Gdy 
nię dowiedział o tem, eo zagzło, zawołał: „Czy 
ci panowie nie czytają gaześ? Przecież donosiły 
one, że w tym dnia byłem w Królewcn*. Ce- 
BRATZ za pośŚrednictwera gabineta wojskowego 
zażądał jak nzjezczagółowezego sprawozdania ze 
Strassburgą. 


Z dziedziny wojskowości. 


« Sprostowanie. Komendant krakowskiego 
korpusu gen. kaw. BOhm-Ermolli miauo- 
wany został właścicielem nie 3-go pułku ułanów, 
lecz 13-:go pałku ałanów, którego Sztab 
i kadra uzupełniająca znajduje się w Zło- 
czowie, i 

Z armii. Wedle doniesienia „N. Wiener Ta- 
gebiattu* jał w tym roku zoataną w armii 
austryacko-węgierskiej przeprowadzone rozmaite 
zmiany, pozostające w bezpośrednim związka 
z jej rozwojem. 

I tak, w artyleryi polowej zostaną 
utworzone w pułkach armat polowych naprzód 
piąte, a potem szóste baterye, zaś prsy każdym 
z ośmia dywizyonów hanbie polowych, które 
istnieją w obronie krałowej, bądzie utworzona 
na razie jedna baterya armat polowych, co ]68t 
pierwszym krokiam do sformowania pułków 
armat polowych w obronie krajowej. : 

Dalej zostanie wkrótce utworzony dragi 
pułk kolejowy, który będzie stał załogą 
w Budapeszcie, oraz zostaną aformowane dwa 
nowe bataliony pionierów, 

Wreszcie postanowiono ntworzyć oddziały 
robotnicze przy każdym pułka samodzieinym i 
bztaliony dla robót w magazynach. Bądą one 
skiadoły sią-w pułkach z 3-ch podoficerów i 30 
szaragowców, w batalionach aamodzieln. z 1 
podef, i 10 azoregowców. Dotąd musiały poje- 
dyńcze kompanie dostarozeć ludzi do robóć ma- 
gazynowych, co przy niskirna ich atanie prezsn- 
syjnym wpływało bazdzo ujemnie na wyksztsł- 
cenia żołnierzy. 

Wzrost żołnierzy. Na punkcie wzrostu wych 
kołnierzy Feancya i Scwecya stoją na dwóch 
przeciwnych krańcach: Francya ma żołnierzy 
najniżezych,- Szwesya najwyższych w Europie. 
O wzroście żolnierza szwedukiego można zrobić 
sobia wyobrażenie, wsiąwszy na uwagę, że prze- 
ciętna jego wysokość równa aię 1'735 m. P£o- 
wincya Datekarlin i wyspa Gotland zdają sią 
być ojczyzną wielkołutów, gdyż żołnierze, stam- 
tąd pochodzący, miersą 1'79 m przeciętnie. 

W wojska zać franouskiem przeciętna wy- 
sokość żołnierza równa mię 1'620 m, czyli, że 
jest on niższym od żołnierza szwedskiego o 
11'5 cm. 

Wobec tych różnie wzrostu nie' dziwnego, 
że w wojsku ezwodskiem przy jego stałej li- 
czebności 190 ludzi dosięga wzrostu 1'90/ m.' 

W armii niemieckięi przaciętna «wysokość 
żołnierzy równa się: 168 m u szeregowców, 
169 m u podoficerów, a 1:72 m, u jednoro- 
cznych. 

Najwyższych żałnierzy posiadają  Peusy 
(1'679 m) najniżnzych dostarcza królestwo 5a- 
skie (1 664 m), w gwacdyji, rekratującej się z ca- 
łych Niemiec z wyjątkiem Bawaryi, Śaxsenii i 
Wictemubargii przeciętna wysokość żołnierza ró 
wna się 1'737 m. | 


Ze świała katolickiego. 


Ustawa antyjezulcka w Niemczech będzie 
zniesioną. „Koe!. Żeg* piiso: Na posiedzaniu 
w dnia 26, a może jaż 19 lutego pariament 
niemiecki uchwali zshowne zniasienie ustówy 
wyjątkowej dotyczącej Jezuitów, Za wnioskiem 
centrowym o zniesienie ustawy wyjątkowej gło- 
wowzć będą centrowcy, Polacy, Ałzatozycy, Wel- 
fowie oras mocyaliści, razem 235 posłów. Prze- 
e'w wnioskowi: konserwatyści i narodowi libe= 
ralowie, czyli 118 posłów. Stanowiako 44 po- 
stępowców niejaene. Ale i ich głoty nie.są w 
stonie apowodować upadku wniosku centrow- 
ców. 

Najetarszy z niemieckich Jezuitów. W tych 
dniach w Bxteten koło Roerzond w Holandyj, 
zmarł nezony jezuita niemieski O. Teodor Meyer, 
dożywszy niezwykiego wiecu 92 lat, o. Meyer 


Kraków, pl.Maryacki 8. 


Obrazy do wypraw ślubnych 
Stacye Drogi Krzyżowej. 


ORAZ WIGLKI WYBOR RAMEK DO FOZOGRAPIL ZZ 


Skr. 4. 


należa? do wybitnych Indywidaaluości, posiada- 
jąc wielkie zdolności naukowe, niespożyte aiły 
i energię umysłu oras organizmu. Wiadomo, że 


członkowie zakonu Jezuitów, wskutek wyczor- 


pującej pracy wyróżniają się krótko wiecznością, 
z pośród innych zakonów. To też postać zmar- 
łego O. Meyera, który do końca życia, słynął 
jako uczony katolicki oraz na polu przyrodo- 
znawstwa, zamierzczając swe prace w piśmie 
„Głosy z Marys-Laach" Jest wyjątkowa, Z po- 
chodzenia Szwajcar, urodził się bowiem w małej 
miejscowości w kantonie Aargaa watąpił do 
zakonn w dwudziestym drugim roku życia, prze- 
chodząc różne stopnie hierarchi zakonnej, aż 
doszedł do stanowiska wicerektora kolegium w 
Marya - Laach, gdzie przez długie lata wykładał 


etyką i ravki przyrcdnicze. 


Wiad:«ms2śo0ł kościelne. 


Wspólna adoracya Pań Arcybractwa przen. 
Sakramentu odbędzie aię w czwsrtek 13 b. m, 


o godz. 3 w kościele S3, Felisyanek. 
M. Strasaewska. 


Mianowania I przeniesienia. Namiestnik prze- 
niósł starostą Bolesława Hellera z_Ropczyc 
do Brzeska, sekretarza namiestpictwa Dr Ste- 
fana Cwojdzińskiego z Brzeska do Lwo- 


wa, komisarzy powiatowych Dr Jerzego JA m- 


polskiego z Nowego Targu do Lwowa, Sitani- 
sława Horzemskiego ze Lwowa do Tarno- 
wa, koncapistów namiestnictwa Jana Palmie- 
go z Łańcata do Nowego Targu, Kaximierza 
Ehmielewskiego z Trembowli do Rzeszo- 


wa, praktykanta konceptowego namiestnictwa 


Stanisława Sanokowskiego ze Lwowa do 
Łańcuta, Namiestnik poruczył klerownistwo sta- 
rostwa w Ropczycach sekretarzowi namiestni- 


Gtwa Władysławowi hr. Skarbkowi. 


Składki. Rad. rządu Dr Władysław Nieć złożył w 
naszej Administracyi na Rabkę 10 K, na cele bala 
Tow. wałki z gruślicą 10 K, na kolonie wakacyjne 


10 K, na cele Reduty prasy 10 K, razem 40 K. 


Na dom im. Piotra Skargi p. Świda Władysław 
BK, p. Ziembówna w Paszezynie i Kochanówce ze- 


brane na przedstawienia amatorskiem 7 K. 


Na cele Reduty prasy Wiesław Radwański, apte- 


karz, Kraków 25 K. 


Powszechne wykłady uniwersyteokie. 


W anli L askoły realnej przy ul. Studenckiej, godz. 


6 wieczorem. Wstęp 10 h. 


Środa 14, czwartek 13, piątek 14, poniedziałek 
17, wtorek 18, środa 19 bm. Prof Dr Józef Flach: 
„Wielka poezya dramatyczna w związku z rozwojem 


teatru*, (6 godz.). 


Czwartek 20, piątek 21, poniedziałek 24, wtorek 


25 bm. Prof Uniw. Dr Roman Dyboski: „O wielkich 
tragedyach Szekspira”. (£ godz ). 

Środa 26, czwartek 27, piątek 28 bm., poniedzia- 
łek 3 marca. Prof. Władysław Dawid: „Q kształceniu 
woli I charakteru”. (4 godz ). 


Repertuar teatra miejskiego w Krakowie 


Środa. „Pani Bella", komedya w 4 aktach Ta- 
densza Kon zyńskiego. - 

Qzwartek. „Szlakiem Legionów". 

Piątek. „Kobieta ti pajae”, Sztuka w 4 aktach 
Płotra Louys i P. Frondaie, 

Sobota. „Wet za wet”, artuka w 6 aktach Doria 
Niecod emi'ego. 

Niedziela popoł. „Leci liście z drzewa”. 

Niedziela wieczór, „Wet za wet". 

Ponłedziałek. „P Belła”. 


Tsatr świetlny „Uolecha* Starowiślna 16. 
Od soboty 8 do piątku włącznie 14 bm. „Serca 
kobiet*, draniat z A artystów. Inne bardzo zaj- 
mująee obrazy, seeny komiczne, zdjęcia x natury, hu- 
MOreskA. 


Sprostowanie. 


Oświadczam, że kostyamy do sztuki p. t, 
„Sałakiena Legionów* wykonane zostały zupeł- 
mie artystyeznie, w pracowni Wandy Wło 
szczyńskiej w Krakowie, Karmelicka 14, 
ku ogólnemu i memu zadowoleniu — nie xaś, 
jak mylnie podano w afiszach teatralnych przez 
firmę włoską. Z poważaniem 

(322) J. Mrozewska, 


Z sall sądowej. 
0 obrazę czol p. Kosobuckiego. 


Dziś przed trybunałem Sędziów przysię- 
głych odbyła aią rozprawa przeciw panu 
Ludwikowi Szczepańskiemu, nacz. redakto- 
rowi „Nowin*, oraz p. Leonowi Garfunklowi, 
współpracownikowi tego pisma, o obrazę 
czci, popełnioną drukiem na osobie r. p. Ko- 
sobuckiego. Mianowicie w lipcu 1911, w nu- 
merze 151 „Nowia” ukazał się artykuł, pisa- 
ny przez p. Garfunkla, w którym tenże za- 
rzucił p. Kosobuckiemu  sprzeniewierzeni: 
funduszów domu. rękodzielniczego, karygo 
dne porozumienie się z sekretarzem Izby 
rękodzielniczej Głowackim i ucieczką.—P. Ko- 
sobucki wniósł skargą | dziś rozpoczęła się 
rosprawa. 

Przed rozpoczęciem rozprawy, adw. Dr. 
Bardel odczytał deklaracyę oskarżonego ró- 
wnież przes p. Kosobuckiego, nacz. redakto- 
ra „Kuryera codsiennego* p. Dąbrowskiego. 
Na podstawie deklaracyi, odwołującej poczy- 
nione w „Kuryerse codziennym" zarzuty — 
trybunał wydał wyrok, uwalniający p. Dą- 
browskiego od winy i kary. 

Po odczytaniu inkryminowanego artykułu 
„Nowin" rozpoczęto przesłuchiwać p. Gar- 
funkla. 

Przew. Czy poczuwa sią pan do winy? 

Osk.: Do winy się nie poczuwam. Przyz- 
nają się natomiast do pisania artykułu. 

Oskarżony wyraża następnie śdziwienie, 
iż p. Koaobucki go skarżył, gdyż przez cały 
rok utrzymywali znajomość i p. Kosobucki 
nigdy o skardze nie wspomniał. P. Garfunkel 
wspumina następnie, iż dał p. Kosobuckiemu 
zadośćuczynienie, przeprosiwszy go publicz 
nie w Isbie rękodzielniczej oraz przez umie- 
szczenie odwołania w „Nowinach, 

Adw. Dr. Bardel podniósł, iż zadośćuczy- 
nienie w stosunku do krzywdy wyrządzonej 
p. Kosqbuckiemu jest zamałe. Obrońca do- 
magał się przeprowadzenia rozprawy. 

Obrońca p. Garfunkla, Dr. Szalay, wska: 
zał na bozpodstawność zarzutów. P. Garfun- 
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Z Rady państwa. 


Wczorajsze posiedzenie popołudniowe 
znajdowało aię pod znakiem zapytania, co 
powziąć w sprawie sejmów. Niepewną sytua- 
cyę' wyjaśniła deklaracya Koła polskiego zło- 
żona przez prezesa Dra Leo na konwencyi 
seniorów, stwierdzająca, że Koło razem z 
komisyą parlamentarną przechyla się na rzecz 
podjęcia jaknajprędzej prac sejmowych, a to 
celem załatwienia sprawy reformy wybor- 
czej przed planem finansowym. 

Do tego stanowiska przyłączył się także hr. 
Stuergkh, który jednak oświadczył, że 
ewentualnie gotów jest termin zwołania sej- 
mów odroczyć o tydzień. 


m m m wid 


Sprawy polsko-ruskie. 
(Telegramy „Głosu Narodu* z dnia 12 latego.) 


Ugoda polsko-ruska zawarta. 

Wiedeń. (Tel. wł.) W sprawie reformy wy- 
borczej sejmowej odbyła się dzisiaj konfe- 
rencya u hr. Stirgkhe, w której uczestni- 
czyli poseł Lewicki i Petruszewicz. Nastąp- 
nie odbyła się narada u ministra Długosza z 
udziałem namiestnika Dra Bobrzyńskiego, 
prezydyum Koła polskiego, bez hrabiego 
Skarbka, który na naradę nie otrzy- 
mał zaproszenia, oraz posłów Lewiekie- 
go, Petruszewicza i Makucha, Ostatecznie 
przyszło do zupełnego porozumie- 
nia w sprawie reformy wyborczej 
tak, iż nastąpiła zupełna zgoda. 

Wobec tego zostanie wyznaczony termin 
zwołania posiedzenia komisyi reformy wy- 
borczej, prawdopodobnie na 24 bm. 

W ten sposób sesya Sejmu galicyjskiego 
mogłaby być zwołana jeszcze przed 
końcem lutego. 


Rozbicie wśród nkralńców. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Klub ukraiński odbywał 
wczoraj posiedzenie do późnej nocy. Uchwa: 
lono na wiecu rozwiązać Związek ukraiński. 
Zaraz potem uformował się nowy klub, 
do którego weszli ukraińcy galicyjscy, rady- 
kali i pos. Smal-Stocki. 


Nr. 36. 


Przyjechali do Krakowa. 


HOTEL FRANCUSKI Hr. Amolia Ponińska z Sa- 
porożyna na Wołyniu, Hr. Adamowie Zamoyscy z 
Wysocka, Wiktor Kulerski z Qradziąża (W. Ka. Po. 
znańskie), Adam Napieralski z Bytomia, Walenty Ja. 
notta z Sosnowca, Ka. Franciszek Miklasiński z Ło- 
sosiny, Marya Majewska z Mierzanowa (Król. Polskie), 
Dr Emil Miller ze Lwowa, Dr Wiktor Glaser z Wie- 
dnia, Feliks Strańsky z Wiednia, Dr Franciszek Chwal- 
kowski z Pragi, Bar. Tylda Lutgendorff z Grazu, Jó- 
zefowie Grosserowie z Warszawy. 


episkop Nikon w rozmowie z _dziennika- 
rzami, oświadczył między innemi: „Oberpro- 
kurator synodu, wysyłając nas do Dumy, 
chciał nas zrobić niswolnikami swoimi. Ja 
niewolnikiem być nie chcę i nie będę. Słu- 
żyć chcę Ojczyźnie i cerkwi, ale nie wysłu- 
giwać się*. Posłowie-duchowni. stanęli po 
stronie Nikona w Dumie, później jednak 
zamiaru tego zaniechali i postanowili ogra- 
niczyć się do złożenia mu adresu. 

Petersburg. (Tel. pryw.) Episkopa krze- 
mienieckiego, Nikona mianowano episko- 
pem jenisejskim i krasnojarskim 
na Syberyi. 


BE | |. ZSEE "= CISOTTNNNFJR ONZ FT OPWWENCOJNNN 


Kałastrofa ekspedycyi Scotła. 


Londyn. (Tel. wł.) Sprawozdanie komen- 
danta Evansa, datowane z Christ- Church 
w Nowej Zelandyi na pokładzie okrętu „Terra 
Nova, który powrócił z oceanu południo- 
wego, opiewa: 

Scott dotarł do bieguna połu- 
dniowego dnia 18 go stycznia 1912 r 
i znalazł tam namiot norwegski orax doku 
menty. W drodze powrotnej spotkała wypra- 
wą wielka zamieć śnieżna. Scott, Wilson 
i Bewers, członkowie wyprawy, zmarli 
z wyczerpania d. 29 marca 1012 r. w + sp 
odległości 7 mił angielskich od „One ton de "A 
pot* ; (ates zmarł d. 17 marca z wyczerpa- 
nia, marynarz Evans zmarł d. 17 lutego z po- 
wodu wstrząśnienia mózgu. Inni członkowie 
wyprawy ocaleli i 84 zdrowi. Ogółem 
padło ofiarą wyprawy tej do bie 
guna południowego 5 osób. 

Londyn. (Tel. wł.) „Biuro Reutera" donosi, że 
wdowa po badaczu bieguna południowego, pani 
Scott znajduje się w podróży do Auckłand. 
Starają się radiotelegraficznie zawiadomió ją 
o śmierci męża. o 


_Telegramy. 


(Teiagramy „Głosu Nerodu* s dnia 12 Jatego,) 


Z Koła polskiego. 


Wiedeń. (Tel. wł.). Koło polskie odbędzie 
posiedzenie dziś o godz, '/46. Na porządku 
dziennym stoi plan finansowy. Koło wyraziło 
kondoleacyę klubowi socyalistycznemu z po- 
wodu śmierci Schuhmeiera. 


Obrady parlamentu. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Obrady parlamen'u z0- 
staną prawdopodobnie przerwane, a następne 
posiedzenia odbgdą się po Wielkanocy. 


Zabójstwo Schuhimolera. 


Wiedeń. (T. B.) Dzienniki donoszą, ża mor- 
derca Schuhmeiera, Paweł Kunschak.| 
jechał tym samym pociągiem ze Stockerau 
co Schuhmeler, wedle innych wsiadł dopiera 
w Korneuburgu, Przybywszy do Wiednia, 
starał się dotrzeć w pobliże Schubmeiera i 
strzelił do niego z bezpośredniej 
odległości Schuhmeier nie wydawazy ża: 
daego okrzyku, padł na miejscu tru- 
pam. Struelając, zawołać miał Kunschak: 
To jest moja zemsta! Gdy podróżri 
chcieli go ująć zawałał, że aam odda się 
połlsyi Z przesłuchania na polrcyi wynika, 
że morderca jest bratem posła sejmowego 
chrześcijańsko - społecznego i członka Rady 
miejskiej w Wiedniu Leopolda Kun- 
sohaka. 

Wiedeń. (Tel. wł.) W kołach socyalistycz- 
nych zapewniają, że sprawca zamachu na 
Schuhmeiera jest waryatem. 


klel dowiedziawszy się o jakiejś aferze, spra- 
wę badał. Był w domu u p. Kosobuckiego, 
gdzie służąca powiedziała mu. że p. K. wy- 
jechał nie wiadomo dokąd. - Był następnie w 
policyi. Tutaj dowiedział się, iż p. Kosobucki 
wyrobił sobie paszport. Na dobitek wszyst- 
kiego p. Wolny opowiedział szsroko p. Gar- 
funktowi o sprawie p. Kosobnekiego. Sprawą 
zajęła się również policya. W końcu podniósł 
obrońca zarzut przedawnienia. 

Po wywodach stron obu trybunał na za- 
aadsie przedawnienia (par. 530 u. k.) wydał 
wyrok uwalniający p. Q. od winy i kary. 


Nadesłane. 


Za artykuły w tej rubryce Radakcya nie 
przyjmuje żadnej odrowiedzialności 


Nankg, Literatura, Sztuka. 


Wystawa „Sztuki* będzie otwartą jeszcze 
tylko przez tydzień bieżący. Zamknięcie wy- 
stawy nastąpi w niedzielę dn. 16 b. m. o godz. 
4 popoł., poczam sale Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych zostaną chwilowo zamknięte, 
celem urządzenia wystawy „Rzeźby* oraz atałej 
wystawy Towarzystwa. 

„Tygodnik Polski*, pismo poświęcone za- 
gadnieniom życia narodowego w zakresie po- 
litycznym, społecznym, naukowym, literackim 
i artystycznym. Warazawa 1913, nr. 5 za- 
wiera: Trochę refleksyi. W. Barth: „Z bie- 
żącej doby. O Kulturę polską w „kulturze 
Polskiej*. Roman Woyczyński: „Prze- 
mysł rolniczy w Czechach i w Galicyl*. 
B. B. „Józet Jedlicz*. W. Baranowski. „Na 
około sceny warszawskiej*. St. Cz.: Z całej 
Polski. Uwagi. T. Haliński: „Sprawozdania 
z książek*. Odcinek: W. Konopczyński: 
Parę słów o historyi na Wydziale filozofi- 
egnym. 


można by nazwać tran. Lecz tran ten jeśli 
ma być dobrze zużytkowanym, musi wpierw 
zostać odpowiednio przerobiony. Przerabiać 
niena na sposób Scotta, odbiera się tranowi 
Jego niemiłe właściwości, jak ciężkostrawność, 
nieprzyjemny zapach, przykry smak i czyni 
przytępnym iłatwym w użyciu. Ta tak zwana 


Emulsya Scotta 


posiada w wyższym nawet stopniu wSszy- 
stkie zalety zwykłego trann, a przytem 
działa pobudzająco na apetyt, jest nad- 
zwyczaj pożywną i odżywczą i nawet naj- 
wybredniejszy smak i delikatny żołądek 
doskonale ją znosi 

Przy regularnem użyciu Emulsyl Scot- 
ta zauważyć można nawet już po krót- 
kim czasie wzmaganie się sił. Kto zatem 
pragnie tego, powinien jaknajprędzej się 
zdecydowaósięna leczenie Emalsyą Scotta. 
Cena zn ginalnej K 250. — Do nabycia we 
wszystkich aptekach. Za nadesłaniem 50 hal. w zna- 
czkach pocztowych do firmy: Scott % Bowne., Q. m. 
b. H., WiedeńjVI[ i za powołaniem się na tę gazete 
nastąpi jednorazowa przesyłka próbna przez aptekę. 


Dział ekonomiczny. 


Z Towarzystwa kooperatystów. Zarsąd kra- 
kowskiego oddziału, dążąs do wykonania pro- 
gramu swej działalności, zakreślonego statutem 
Towarzystwa, który to program przedstawiony 
został swego ozasu szerazemu ogółowi zapomo” 
cą artykułów w prasie — występuje nietylko 
x własną inicyatywą, ale jak najżycziiwiej po- 
pierać pragnie — w zakresie zadań Towarzy- 
stwa — i wszelką inicyatywę obcą. 

Najpilniejszą se spraw poruszonych w 8po- 
sób powyżsny w prasie, a następnis przedysku- 
towanych gorąco w końcu ubiegłego roku przes 
zebrania założycielskie Towarzystwa we Lwowie 
i w Krakowie, wydaje się sprawa urządzeńia 
w Galicyl kuraów współdzielczych i rzucona je- 
ezcze przez Komitet założycieli K, O. T. K ma 
zebraniu w dniu 23 listopada 1914 myśl zwo- 
łania do Krakowa zjazdu kooperatystów pol- | 
ekich. 

Na zaproszenie Dyrekcyi Polskiej Szkoły 
Nauk Politycznych w Krakowie, Zarząd Kra- 
kowskiego Oddziała T. K. zobowiązał aię współ- 
działać z Dyrekcyą w urządzeniu kursu z dzie- 
dsiny kooperatywy rolniczej i spożywczej, a to 
przez roklamę przedewszystkiem wśród człon 
ków Towarzystwa kooperat. 


W wykonania powyższego zobowiązania Za- 
rząd Krak. Oddziała awraca tą drogą -awagę 
członków Towarzystwa kooperatystów we Lwo- 
wie I w Krakowie na odnośne komunikaty, za- 
umieszczone w prasie, o odbyć stę mającym kar- 
sis i dla oryentacyi członków Tow, przypomina, 
że konferencye w sprawie zjazdu kooperatystów 
polskich I w sprawie założenia Współdzielezego 
Instytutu naukowego w Krakowie odbędą się 
w niedziełę dnia 23 latego br. o godzinie pó- 
źolej oznaczyć się mającej, w Krakowie, plac 
Szczepański 8, IL p., w lokalu użyczanym dotąd 
łaskawie przez Towarzystwo rolnicze Krakow- 


Echa z Bałkanu. 


Nadzwyczajna mispa. 
Konstantynopol. (Tel. wł) Nadzwyożajna 
misya Hakki baszy ma na celu wysondowar 
nie opinii mocarstw, co do zwołania 
nowej konferencyi pokojowej przy 
ich pomocy. 


Rokowania pokojowe. 

Sofia. (Tel. wł.) Według obiegającej tu po- 
głoski rokowania pokojowe mają być podjęte 
w Nicel. 

Turcya poczyniła w tym Kierunku odpo- 
wiednie wnioski. Hakki basza opuścił już 
Konstantynopol w niewiadomym kierunku. 


Narady ambasadorów. 


Wiedeń. (Tel. wł.) W piątek odbędzie aię 
posiedzenie reunionu ambasadorów, aby za- 
stanowić się nad ewentualną interwencyą 


mocarstw. 
Klęska Turków. 


Nieprzescigniona w gatunku 
I wartosci ceny. 


PL EPEE | 


OBNNIK 


Izby handlowe! | przemysłowej w Krakowie. 
__. s dnia 12 lutego 1913 r. godzina 1 w poł. 


czego stratami, Objawy, jakich wiele było w 
ostatnich cząsach świadczą o marnsj polityce 
gospodarczej w Austryi, która zepchnąć musi 
przemysł i handel w beznadzisjne położenie. 

Sprzedana kepalnia. Z Tastanowic donoszą, 
że azyb „Roman* należący do berlińskiego kon- 
sorcynm w Tustanowicach, dający obecnie 4 cy- 
storny ropy dziennie, kupiło za 700.000 K To- 
warzystwo „Głalicya*. 

Z przemyełu oukrowniczego. Czeskie Towa- 
rzystwo przemysłu cukrowniczego, nabyło cu- 
krownie w Bysaycach koło Mylnika, własność 
ks. Dra Fryderyka Lobkowitza, Cukrownia ta 
w normainym roku wyrabia, około 45.000 q 
cukra. 

Bankructwo firmy drzewnej. Znana w kraju 
nassym firma drzewna F, Urbański i Sp. z To- 
runia zgłosiła niewypłacałność, pasywa wynoszą 
ćwierć miliona marek. 
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mysł austryacki z całym wysiłkiem opiera się ki K ik 
panoszącej zmorze bankructw, gdy Meloch armii Zatonięcie tureckiego krążownika. Laredo. (T. B.) Z Texas donoszą, że Akcye. 
|| marynarki zgrabnie przesuwa przez Isbę ko- Konstantynopol. (T. B.) Jak słychać, KrĄ-|wczora) przed południem w MeKsy-| poye Banku bipoteczn. we Lwowie [635 —| 640 — 
nieczns kredyta, apelując do jej patryotycznych | Żownik „Assar-i-Tewfik* rozbił się na wy-|ku przyszło do walki ulicznej. —| Akoye Banka. Galis. dlah.Ip. w Kra- | . 
„czuć. Komendant marynarki oddaje 23 milio- |brzeżu morza Czarnego Foło Midyi, wedle | Wojska zwiąckowe, mające do dyspozycyi Kyo kol Earla i 2 of 00 pa —| 405 = 
nowe zamówienia prnakim zakładom Bohm % innych pogłosek trafiony został kulami dział artyleryę 1 qm maszynowe, otworzyły Akcyg kolei Lwów-Osernlowcc-J a 510 z 56h Ż 
Voss w Hamburgu. Wiadomość ta wywołała w | bułgarskich, ogień jg U mjaost 4000_h pała rady Publiczne zapisy dłaga. 
Kolach przemysłowych przygnębiające wrażenie. Pogorszenie sytnaoyi. z "i ;>2 R gzówei 4'|,9|, wspólna renta papierowa 87 25] 87.75 
Oddanie w tych elążkich czasach tak poważnej u ATRONA". ahatlo óln. = e « | 87 25] 87 7 
Bukareszt. (Tel. wł.) „Adverul* donosi, że 4:|,7fo wspólna renta srebrna. . , . b 
sumy Prasakom, świadczy o nadmiłeści Aostryi i Buł wu sią | O O TUP renta koronowa anstryscka , , „| 8450) 85 — 
do swej sojnssnioski, której przyjaźń okupywać ona =€x Ru: ACE się do 4|, renta czę zóh woziecea wrwe R w k = 
* z . 8 e - soga 4:| ta a 08 . + . 1 
musi tak wielkiemi dla awege życia gospodar. Auatryi o pośrednictwo. Wielkie niezado- 2 ostatniej chwili adj, Re "wirka R słocie. . . .|104 25] 104 76 
a 


wolenie wywołuje fakt, że Bułgarya TOoz- 
myślnie zwleka z załatwieniem sprawy. 


EO POPRAWNEJ 


Z Rosyi. 


Rosya się zbrol. 

Petersburg. (Pet. Ag. tel.) Komisya Dumy 
państwowej dla spraw wojska i marynarki 
przyjęła poufny projekt ustawy w sprawie 
kredytów na rozwinięcie obrony na- 
rodowej i uzupełnienie materyału 


artyleryl. 
Rusyfikacya Finlandyi. 
Petersburg. (Pet. Ag. tel.) W służbie po- 


cztowej fnlandzkiej zaprowadzono przekazy 
pocztowe z podaniem wartości w walucie 


rosyjskiej. 

Zatarg opiskopa z  oborprekuratorem 
| synodn. 

Petersburg. (Tel. pryw.) Poseł '-do Dumy 


Kuraa są notowane A suponj bieżącego, | Który się 
osobno oblicza. ; 

Włamanie do kasy ogniotrwałej. Nie tylko | 
Kraków cieszy się odwiedzinami złodziei. — 
Zagościli oni dzisiaj w nocy w Podgórzu i 
za teren swego gościnnego występu obrali 
kasę podręczną firmy Rodakowski. Kasa 
mieści się na plerwszem piętrze budynku, w 
którym pomieszczono biura przedsiębiorstwa 
budowy bulwarów wiślanych. 

Złodzieje dostali się do pokoju w nocy w 
sposób bardzo zręczny, Świadozący O dosko- 
nałych kwalifikacyach fachowych wycięli bok 
kasy, a wysypawszy popiół, wycięli dziurę 
do schowku, gdzie były podwójne klucze 
kagy. Następnie nimi otworsyli zamki i wy- 
próżnii kasę z zawartości. Kradzież spo- 
streeżono rano. 

Sprytnych rzezimieszków spotkał Jednak 
pewien zawód, W Kasie, jak po pobieżnem 
obliczeniu okazało się, było tylko około 400 
koron. Dzień przedtem wieczór znajdowało 
się tam 17 tysięcy i na to prawdopodobnie 
złodzieje polowali. 


ZR zZ EWOWS—TÓEEE 
Przewodnik krakowski. 


Groby sasłażónych (w Xrypcie na Skałce 
rób Skargi (w kościele w Piotra, o£az Śjkar- 
diec kościoła N. P. Maryi ogiądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństwa ra załoszepiam stę do za- 
krystyi. 

Muzenm książąt Ozartoryaskich (ulica PL 
jaręka) otwarte dla swiedzających we wtarki I piątki 
oń godziny 9 do 1 w południe, o lla w ta dnia nia 
przypadają święta. 

Możenum etnograliczue otwart jest zaw 
sze, we czwartki, niedziele i święta od godz. 11 do Ś 
popoł. i zwiedzać je można za opłatą 20 hal. od osób 
dorosłych i 10 od małoletnich, Museum znieśc 
się na ul. Studenckiej I. 7, parter. 

Wystawa Towarzystwa Przyjaciół Srtuk 
Pięknych przy Placu Szczepańskim otwarta nodsien 
nie od godziny 11 do 4. 

Groby królewakie, grób Mickiewicza 
skarbiee w karedrze ha Waweln zwiedzać można 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele i świętm 
o godzinie 11 I pół przed południem. 


£ | 


Wiedeński Bank Związkowy, (Filia w Krakowie Rynek główny 44 Limia H-B). 


Kapitał akcyjny 130 milionów Koron. | Przyjmuje wkładki na rachunek Łieżacy i na | 


Fundusze rezerwowe 41 millonów Koron. = KSIĄZECZKI WKŁADKOWE. = 


Rałziwia wszalkio tranzakcyc backowc: Wypłaca większa kwoty hez poprzedniego wypowiedzenia 


Na pamiątkę trzechsetnej rocznicy Piotra Skargi 
nowo wydany został 
wspaniały w wielu barwach artystycznie wykonany Obraz 


-—= Kazanie Ks. Skargi == 
r (Skarga przepowiada przyszłość Polski w katedrze św. Jana w Warszawie) 


wielkośsi 100260 cm. w cenie za egzemplarz 12 koron i jest do nabycia 
pojedynczo i hurtownie w składzie 


Jana Paulego w Krakowie 
m Ulloa Długa 10 E===<=<==— 


również są do nabycia 


Nr. 36 GŁOS NARODU* s dnia 15 Lutego 1913. Str. 5 
6. K. UPRZYW. AGILG. AKGYJNY 
Obrazy: „Obrona Olszynki" W. Kossaka w cenie 14— K, „Bitwa pod Grun- 


yz ERIZCNE"Z 
, | 1 i 
<A . 
ie! 
| DWUTYGODNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM TEATRALNYM 
WYCHODZĄCY W WARSZAWIE POD REDAKCYĄ waldem* J. Matejki 15— K. „Królowa Jadwiga" J. Matejki 260 K. „Chopin 


j ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY NA R. 19138 NA 


[ 
FILIA W KRAKOWIE / 
WŁADYSŁAWA KOPCZEWSKIEGO u ka. Radziwiłła” Siemiradzkiego 14— K. 1579 5 4 


RYNEK GŁÓWNY, ROG ULICY BRACKIEJ. 
Rzetelni odsprzedawcy są poszukiwani, ====>>="=— = 
| Rozpoczynając Il rok wydawnictwa redakcya rozszerza mem is Ai i | KE ma mE wi WWW WR i | Wj W "maa 21 a= 


K. 20,000. 000'— K. il,000.000' — 
Listy hipoteczne w oklegu będące K. 210,000.000— 


KANTOR WYMIANY 

ODDZIAŁ DEPOZYTOWY I SCHOWKI DEPOZYTOWE 
ODDZIAŁ WKŁADEK GOTÓWKOWYCH 

ODDZIAŁ TOWAROWY 87 20 1 


ODDZIAŁ ZASTAWNICZY i KASA ZALICZKOWA ulica 
Bracka 1. 


SKŁADY TOWAROWE, przy ulicy Zacisze 
DETAILICZNA SPRZEDAŻ WĘGLA, WAPNA i DRZEWA 
OPAŁOWEGO przy ul. Warszawskiej. Ą 


Kapitał akcyjny : Kapitał rezerwowy: 
znacznie treść i rozmiary pisma, przekstałcając je z miesię- , : 
cznika na dwutygodnik, oraz wprowadzając dział illustra- Pod gwarancya prawdziwe świece 
woskowe, I. cerezynows, maj'*psze 
stearynowe, ozdobne świece ofiarne 


„K. U i kadzidło, węgle do kadzielnic etc. Cenniki darmo 1 opłatnie. 
największem pismem teatralnem polskiem Pierwsza Litomierzycka fabryka | Vladyka 4 Syn Litomierzyce n/E. w Czechach 
j 


- wyrobów woskowych i świec Vu I Rok założenia 1820. 
a także jedynem, które obejmuje ( == Przy zamówieniach proszę powołać się na ten dziennik, 189 10 1 


całokształt zjawisk i spraw teatralnych. | 


cyjny. Przez to pismo staje się 


N 


Na treść pisma bowiem składają się artykuły naukowe i literackie 


ź p mz da 
o teatrze i dramacie, sprawozdania i korespondencye nie tylko ze i [zgo] [EJHBŻ=N h, "> E/] [EJ[EQ=] 
wszystkich teatrów polskich, ale i z zagranicznych, plany i projekty in- ł : - 
scenizacyi, pamiętniki i wspomnienia, beietrystryka, obszerna kronika ruchu | i 


teatralnego polskiego i obcego, przegląd prasy i t. d. MYŚL K 0 
Rocznie Półrocznie Kwartalnie ) 
r 


„Pismo jest zarazem organem Związku Artystów i Artystek Teatrów 
Polskich i specyalny dział poświęca omawianiu zawodowych i organiza- 
| 
W Warsauie TETELCEJS | R Organ SEE Związku zawodowego chrze- 
a prowincyi rb. 80 k. 2 rb. 40k. 1 rb. 20 k. AD cijań edzibą w Krakowie. 
Zagranicą ; 5 rh. 40 k. 2 rb. 70 k, 1 rb. 35 k. 1469, JANSUENTOWONOKÓW Z £l 3 ź 
Członkowie Związku otrzymują pismo bezpłatnie, | | 
ADRES REDAKCYI I ADMINISTRACYI: | 


cyjnych spraw aktorstwa polskiego. 
| Wychodzi co dwa tygodnie. 
| Warszawa, Smolna I. 34. — Nr. telefonu 280.92 


(oz A wa a Prenumerata roczna wynosi KK. ) 


, Fabryka Maszyn 


pismem polskiem robotniczem, zawodowem, 
redagowanem w duchu chrześcijańskim. 
inż. W. Boguckiego 
w Chrzanowie  sxc: || 


lnłormuje dokładnie o ruchu robotniczym | 
życia w stowarzyszeniach robotniczych. 

buduje maszyny | formy najnewszych 

systemów do wyroków cemontowych — 


„Myśl Robotnicza* aa > 
oraz prasy kierałowe | prasy ręczne |. 


m ie- 
formatorem i podręcznikiem praktycznym dla ) 
do wyrobu cegleł glinianych. 
CZASY PRUSKIE, wspomnienia J. FALKOWSKIEGO 


chcących pracować w stowarzyszeniach re- 
botniczych. 
Ceny niskie. Ceny niskie. 
PAMIĘTNIK MŁODZIEŃCA ztwierdzy kijowskiej Rawity-Gawrońsklego Cennik Nr. IX i informaocye darmo. || CZ = 
PARAFIE POLSKIE NA SYBERYI ks. JOZEFATA ŻYSKARA | SEEERZIE AE 


Zjawiska medjumiczne profesora dr. 1. Qchorowicza. a — : CZOWUCZNNPANACH: 
JAK SIĘ DOCHODZ DO WIELKICH FORTUN Myersa OR mm 


PRZEDPŁATA NA „SWIAT TEATRALNY" WYNOSI: 


AN A" 
/ 
LEaU 


= KTO CHCE = 


W TANI SPOSÓB URZĄDZIC SOBIE DOBOROWĄ 
BIBLIOTEKĘ DOMOWĄ NIECH ZAPRENUMERUJE 


„Bibliotekę Dzieł 
Wyborowych' 


CO TYDZIEN KSIĄŻKA ZA 19 I PÓŁ KOP. 


Nudnych książek nie drukujemy. 
Każcia książka jest zajmująca. 
jm" 


W ROKU 1913 MIĘDZY INNEMI DZIEŁAMI WYJDĄ: 
Pamiętnik Bukara, uzupełniający słynne Pamiętniki Ochockiego 


Za odnoszenie do domu 10 kop. kwartainie. — Pojedynczy numer 20 k. 


= 


PEP Z NTO A 


Krawieczyznę damską, bieliznę nową i wszel- 
8-019 $ z NS kie poprawki, przeróbki, odnawia ł repera- 
Z nowości literackich polskich wyjdą dzieła: +: męża +abx> e jipiez 


u 
Rodziewiczówny, Zapalaklaj, Tatmajora, Perzyńekiego, Zmijswskiej | "M 1 i prędko 
tI wiele Innych. = Wikt s 
Redakcya posiada w tece szereg współczesnych utworów tłuma:; | Iktorya Podbielska 
czonych z literatur obcych. 4 "= vara 


Krawczyni, Sławkowska 6, Ill. p. 
frontowo schody, w Krakowie. 


FE oaaiaesKiŃ irólestwa baiyi [igi Pomocy przemysłowej Spear 


Bezpłatne premium Dzie! Wyborowych otrzymają tę książkę” Il, WYDANIE WINA MSZALNĘ 


jako premium bezpł. na wytwornym papierze z ilustracy. w ozdobnej oprawie 
Cena prenumeraty w Warszawie kwartalnie K. 2:50, z przesyłką 3:15. 


n _ s ; 
AO M TMM | opuścił prasę — Do nabycia po K. 6-— egzemplarz || sa sec: nz Tosięceiói oe 


Redaktor Zdzisław Dębicki. — — — Wydawca Kazimiera Gadomska. yn UIN HR ziany TOBIE WAZA 


kaśka ; - Boo | oprawny, kor. 5*— egzemplarz broszurowany . zaa a Budowa godna oby 


KATALOGI ROZSYŁA SIĘ B EZPŁATNIE. 


dostawą od stacyi kolejowej Hałdenschaft 
koło GORS, po K. 56—, do K. 60'—, za 1001, 
Szczególnie delikatne, sortowane wina, 
jak JU ami przy białe i czarne, Ries- 


(4 a i mow — 
== Zamówienia wprost do Biura Ligi Pomocy Przemysłowej = ME iżej 16 lk. nie UósłktecA się. 7 
2 Towarzystwo znajduje się pod najściślejszym 
| Lwów, ul. Pańska 11. nadzorem parafialnego Urzędu w „Wippach, 
IŁ 
LAY 


Familien £ Moden Zeitung fiir Osterreieh-Ungarn. 
Najlepsze i najtańsze ilustrowane czasopismo,poświęcone sprawom 


gospodarstwa domowego i rodziny 


z 9-ma cennymi dodatkami. 


Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy C. K. Austryackie Koleje Państwowe 


z przysyłką pocztową K, 3.20 kwartalnie. 


lefowo do użycia formy pe 20 hal. dla naszych abonentów. Zimowe wycieczki do miejsc sportowych. 
Wybitny organ dla ogłoszeń na Austro-Węgry — Numera oka- 


zowe darmo i opłatnie. 


Gamawiać można we wszystkich księgarniach lub wprost w Ad- Miejsca sportowe 
ministracyi w Wiedniu I., Dominikanerbastei 10 


tak, że jakiekolwiek nadużycie jest 
wykluczone. — Przy wiekszych dostawach 


DOZ » 


— — — niższe ceny. — — — 
ADA ' Towarzystwo Rolnicze w Wippach (Kraina) 


Rozkład jazdy 


P.O. | P. O. | P.O. | P. O. | P. O. 


P. 
t Ą | Tam i t 
z u W WE Stacye kolej Saneczki Narty 1% 1-3 | MP | "=: | am i z powrotem ! = |C3 

We 116| 345 | 758 |1201 |godj. Kraków prz.,| 600| 765| 205| 44 | L1IG 
Kalwarya Naturalne torty Okoliczne wzgórza Aj de pr 3 = 
. 7 w okolicy 1040) 244| bi1| 936| 126 ||prz. Kalwarya odj.|| 422) 622) 12423 934 
== A r al 0W = Sucha Tor z Magórki _Magórka, 1142 | 350| 608 |1038| 220|| „ Sucha 326 | 530 |1158) 202 | 86E 
wow zza ż Babia Góra zę "wę 101 641 
Jeleśnia — Pilsko, Babia Góra, | 25 1131) 4 || „* Jeleśnia „ || 92 R = 
i [i ATi vez | Romanka 32 1206 | 458 || „ Żywiec „ || 980]  |1088 602 
1 IISAAPTMONIG. uwa śpi 2 Kikua | 40 0 || | Milówka „ | 50] | 94] | 50 


13 20 40 
x pedałem i bez pedała, dla kościołów, szkół i do uży: Sól Racza 438 2755 8ć 9 4 


 . Sól » || 
: emów 1 stylów dostare 
amd  „cekig i k. nadworny PAG | "ESEE "TZT E] 7. tzobutad fazdy. 
Jan Tucek, Kutna Hora. Czechy Austr. Miejsca sportowe Rozkład jazdy 
240 
04 założenia w 1868 r. fabryka dostarczyła 240 organów P.O. P. 0. | P.O. | P. O. 
Stacye kolej. Saneczki : Narty |" 1-3 | 1—3 | 1—3 


h Bluse. Prospekty x fiustrasyami organów, 
oenniki karmelu Ais f franco. Płaca na dogodnych 
warenkach, Ułwarancya od 3 de 5 lat. 


P. O. 
1—3 


P.O. 


Tam i z powrotem 
1—3 


00 
Maków z” Babia Góra 3% |1291 R odj. _ Kraków — prz.ąj 29/15) 64 
z sz Chabówka > Luboń, Obidowa, Niedźwiedź | 1142) 608) 2% || pre. Sucha odj. || 1158) 850) 328 
Lasek — Obidowa, Niedźwiedź 21 43 45 1128 | 8% 54 
GZNI KALARGTWA RELIGIINEGO|| | Sc, ce -ż SZ "r |-udl BE 5 > wow AE: 
Zakopane Kalatówki, Guba- | Gubałówka, Pod Reglami, Ka- Chabówka 
łówka latówki, Wrótka, Giewont, 
s I. Hidvka ar tysta malarz Cserwone Wierchy, Gorycz- om | 848 |- 444 m a odj 932 | 645 | 1108 
4 Praga Król Vinohrady, ni. Puchmajerova 68 kowa, Kasprowy, Liliowe, Swi- ZA 4 gł i Las -AB 
Y: nica, Żółta Turnia, Kopa Ma- | 236) 858| 55 6 Nowy Targ » 920 | 623 | 1058 
| poleca Wielęebnemnu Dachowioastwa jak równieśP. ©. amatorom obra- | góry, Oznak, Bł Byst: 
fwuGjy ur kościsine jak: Obrazy ołtarzowe, drogi krzyżowe. obrazy pa- góry, UKNAK, DŁYSZCH, BYBUŁA, Zakopane 
syjne, portrety wiernie podług totogrnffi małowane ołejna na płó- Kamienista, 


tnie. biągse | innych materyałach artyst h. — Naji l m < - 
spanddaajh e jeżykarpolaia co Wiery! sieć tranoo, 1788 30 8 sohny wagon III. kl. dla uczestników sportów zimowych, kursuje przy pociągu odchodzącym z Krakowa do Zakopanego 0 godzinie 1201, w nocy 


ź dnia powszedniego na niedzielę Jub święto, i przy pociągu odchodzącym z Zakopanego do Krakowa o godzinie 520 popołudniu w niedziele i Święta 


riEa 7 om — -— ——_- w26 lędnie przy paru bezpośrednio po sobie następujących świętach, w ostatnim dniu świątecznym. 


m WIO Haa 2 (> | A: j B j © Si ad C a k Przez Biuro umieszczeń przy Stowarzyszeniu Nauczy- ZAKŁAD: | 
=e. Józefa KULESZY BAB | ZMD — db l: Sa ©. : » 0 cielek w Krakowie Karmelicka I. 32 poszukują posad: KATTGT.-AAADRRLGSK) 
„3 tg. B ef ae; a "IR po KRZ=I 3 ak e > k © aj 
wielki wybór gotowych [8 | | | Nauczycielki, polki, angielki, i francuzki z | TRĘMBEGK 
pomników z piaskow- e. z z 5 1 ; 
"REOIŻE wyźszem i średniem wykształceniem. :* || Pa gokawiacka 1 7 
a BORÓW ar niej: MH Podejmuje si Ę 
ka ina prowincyi — Bony ! wychowawczynie, polzi, niemki I franonzki. — GE. nia w szekicń LODŚL 1a 
FE FONETNSEWNE ZW RETE TO" TEZRPZDEPTZTE PRCE KA szczego opi GR BO 
jakie d "e F m | E tak w miejscu jak I sa prowiacyl. Po: 
ź AE a jy i 
żak ad wadoleszaiery CE PERS REA cep 9 
ir SBRARGA i SERY DESEROWE CAMEMBERT a 
, KG ZAKIFABEK 


Um . JEDYNA W KRAJU 
sali tedego płacwszrtaydce SERY GROYER FABRYKR PASÓW 


A po 80 Hal. za krążek z pudełkiem % Krakowie, ulloa Kanonicza LL. 18. 


PÓRJOSONUAJ 2 UiTWyTk AIG po 2 KR. 40 hal. za pojedyncze kilogrzmy, a po 2 Rwr. maszynowych 
A Teę, fÓB Few R 3 CZA. ż a za kg. przy ndhiorze całych kręgów, dostarcza Ignacego Wurma. 
Masłe deserowe | Porecamy gorąco wszystkim, którzy mają zamiar jechać ZARZĄD SEROWNI X. CZARTORYSKIEGO ia. = 
norawskie do fimeryki lub Ramady, aby udali się z pełnem zaut- w SZÓWSKII p. JAROSŁAW. == Prenumeruj == 
U kg. 96 hal. faniem fyjka wprost do | najłańsze ilustrowane czasopismo 
polęca Biura podróży Zofii Biesiadeckiej w Oświęcimiu: a= i " l 
Wojciech Olszowski sda zy ma żadnych agentów, ani oh la " Polskie Universum 


[4 . n a 
IN kańskia UrzadZęnia biUrOWa Ponad 1000 ilustracy! rocznie 
a Prenumerate rocznie wynosi K, 5. półrocz. 3-50 
- r Adres Rodakcyi i Administraoyi: Liwów, 
nai: „ARBOR' ów 


przewyższające co do jakości 1 przystępne = ą — 

ceny absolutnie każdy towar konkurencyjny 16i | 6 
doatarcza generalny zastępca na Galicyą 

=== „ARGUS £Z=EH ina przytępienie słuchu 

Kraków, ul. Floryańska 47, Tol. Nr, 406, I na Szum w uszach, niech żądają szcze - 


gółowoj broszury, (za nadesłaniem 40 b. 
w markach) © zupsłnie nowym 


GRWWUNTUW „AE MUW WapParacie usznym 
Il 6 zadziwiających skułkach !! 


Oena K. 16— dla obydwóch uszu K, 28'— 


LJ H ny w a | LH 
Ź „ |Apzrat ten jest przy noszenin prawie sle- 
: widzialny. Frenko za poprzedniem nade- 
k.| ałaniem pieniędzy, albo za zaliczką. 
p a: 5 s Tylko u Zygm. Giinsbergera, 


; Wiedeń 206, 
Depót Klosterneuburgerstrasse 61. 
200 25 1 


FKOBIETY"+ 


zażyweją przy miesięcznych słabośńciech 

tylko skuteczny specyalny środek 

Dra med. Geyera, pod gwaranoy, 
nieszkodliwy. 

Cenz K. 12— nadzwyczej silny K. 16. 

Wyzsyłka oclona, pod dyskrecyą, za 

zaliczką 148 


Dr. med. Ernest Geyer i Sp. 
Braunschweig, Kattrepeln 37. 


Kraków Mały rynek róg ul. Szpitalnej. 


Dla niedokrewnych! | 


PORTER 


angielski ODŻYWCZY, wytrawny 
w |. l 7. bułelkach 


poleca firma 


A. HAWELKA 


e. i ku Dostawca Dworów 


W KRAKOWIE, 


sra 4-3 


Zawiadomie ie!! | 


Mam zaszczyt uwiadomić WP,, że otworzyłem własny ZĄKŁAD 
KRAWIECKI pod firmą 


mama A. MAJEWICZ —=— 


Posiadając długoletnią prektykę jako przykrawacz i kierownik 
pierwszorzędnej firmy krawieockiej, temhkardziej we własnym interesie 


| 


wykonywać będę" wszelkie zamówienia najaknratniej i według naj- 
wybredniejszych wymogów WP. 


Zakład mój zaopatrzyłem w doborowe mate- 


ć * , nie mają tutki cygaretowe „Framos'ć. Palą się lekko i równo, 
===" ryały tak krajowe jak angielskie. == 


a'co najważniejsze, że dym ich jest niezwykle łagodny i chło- 
dny. — I nic dziwnego — albowiem błbułka jest zrobiona z naj- 
delikatniejszych liści morwowych przy zastosowaniu najnowszych 
zdobyczy chemii I techniki. A przytem ów wynałazak mój, a 
zkrazem i tajemnica, jakim jest „„Wała Salwesol', umie- 
Sżtzona w ustniku, własności te powyższa i potęguje. „„Fra= 
mosś nadaje się do tytoni lekkich i szlachetnych, mniej do 
średriiomocnych, wskutek swego nader delikatnego włókna 
roślinnego. 
Przy zakupnie tutek żółtych — proszę uważać, czy na 
pudełku jest słowo „Framos* i moje nazwisko, bo tylko te — 
są pierwszej Jakości. 


Do nabycia wa wszystkich trafikach. 


BEŁDOWSKI 


Fabryka tutek i bibułek cygaretowyc 


ze w Krakowie, eg 
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Publiczne podziękowanie 


Panu Franciszkowi Wilhelmowi, aptekarzowi, dostawcy dworu 
w Neunkirchen, Austrya dolna, wynalazcy 


IZEWYK 1670 16397. 3588 2-65] « . — gposję ać 


UD 
+ 


Zdrutu 
</ągnionego 
nomiczńie jsza 


= Herbaty Wilhelma 


Jeżeli teraz publicznie występuję, to czynię to jedynie dlatego, łe się czuję 
w obowiązku Pann Wilhelmowi, aptekarzowi w Neunkirchen, za te wielkie 
usługi, jakie Jego herbata oddała mi w 


Czeladnik kowalski 
trzeżwy, do kucia koni potrzebny. 
Zgłoszenie listowne. 186 5-3 


Feliks Gramatyka 
Majster kowalski, Zakopane Rynek. 


BSZECDE RENEE 


Az 
pał ea) 


PTY bolesnych cierpieniach reumatycznych 


8 u a najszczerzej podziękować i innym cierpiącym na reumatyzm zwrócić uwagę, w | H EJ || | 2) E B | EB a m || EJ 8 
5 na tą wyśmienitą herbatę. Po 4 tygodniach używania tejże, pozbyłam się zu- - u 
USZU UJ6 0 Wyna pełnie renmatycznych bóli, których jnż teraz więcej nie doświadczam, a przy tóm LLL NNLLLLoo,_„//._ ZG, 01 PŚ cc (,,  _ _ 
c pały mój organizm poprawił się. Jeątem mocno przekonana, że każdy w po- ' 

wilii w Krakowis lub okolicy: Stajnia dobnych cierpieniach, zwróci sig do tej gudownój esłajy i używa jej, wów- 
dla pary konł, mieszkanie dla płnuż by za ozag nietylko ja, ale i jej wynalazcę błogosławić będzie. i w średnim wieku, nkwalifikowana narczy- 

r — ty 
I We pnia Pewtastcć owae OCY: Z najgłębszym szecunkiem 


1290 6 2 Hrabina Butschin Strelttfeld 
żona podpałkownika 


zo=uczmrzex (ena za paklet K. 2—. 6 pakletów K. 10— z 
Gdzie nie ma w aptekach i droguerynch wysyłkę nskutecznia się wprest, 
/ 


BERKFEIK RAAÓOTZEZOP TWW RZAD SCI CESCABE 
prawdziwe pgrngfskie materyały 


na sezon wiosznny i letni 1913 


jedenkupor3'10 ( 1 Kupon 7 Kor. 
m. dług. na całe | 1 Kuron 10 Kar. B 
ubrania męskle y 1 Kupon 15 Kor. p 


rs: cielka, władająca językiem polskim, niemiee- 
g |kim, znejąca się na gospodarstwie domo- 
Bxządor:> aprawalea5 MĘ |wem i na kuchri, poszukuje miejsca nan- 


ozycielki, zarządczyni lub jakiegokolwiek 


odpowiedniego zajęcia, za skromnem wyna- 


I fabrqła wód mlacralojet sztucznych 1 Spocjek lecze 11 $$) |KdmioitrasyiGnsa Narodu o © 670 


» R. ząca I Chmurskl 2 | MISKA GZATEINNKA 


EO | poleca Bię dwie rodziny, których nędzei ka- 

w Krakowie ulica św. Gartrudy i. 4, j, |lectwo ójców stwierdzone przez męskie 

wyrabia pod kontrolą komisy! Przemysłowej Tow. Lekarskiego ucak. polecoae | Tow. św. Wincentego h Paulo w Krakowie. 
przóz toż fowarzystwo w: 212 0- 


WODY „MINERALNE SZTUCZNE | pją ociemniałego kolporiera 


P Ło: $ ; 9) | Tomasz Baranowski, znana i popnlarna na 
Biilińskiej, Glesshiblerskiej, Vichy, Nemhurg, Kissiiigsa . Sj | bruku krakowskim postać, ma pół niówidony 
tudwież spocya!na laczniaze jak: litową, Hepowa „Jocswk, łetazistą kwsśną, roznosiciel gaxet, obecnie stracił zupełnie 
aras lone wOdy mineralne z przepian prof. Jserorskiago. Ś przadęź gsągtkowa | | wzrok i zdrowie tak, że uprawiać dalel swego 
w aptekach i droguerynch. — Oonniki un łądusie darmu 3 | zawodunie może Zresztą i wiek podeszły przy- 

BS | tem nie pozwala już temu pracowitema i 

uozciwemu człowiekowi zdobyweć samemu 
+ piór ntrzymenia, Polecamy go przeto 
DE Rio obroozynności I miłosierdzia pablicznama 


, at c * Datki przyjmuje adnitaistracya Głosn Narodu 
tecznia się najdokładniej, zupełnie we- 8 s; j E : 
dług M nawet w małych rozmiarach „Rocznie przeszło 10 milionów Koron*wydajemy na świece stearynowe wyrobu ZAGRANICZNEGO.” - th REG 


z zupełnie świeżego materyału. Najtańsza 


kid 4 USE pE 1 Kupoa 17 Kor. £ 
iz wystarczają- 
ca Boczyóje Wiko | 1 Kupon 20 Kor. 
1 kupon na czarne ubranie wiz:towe Ą 
28 kor. jakoteż materye na zarzutki, 
kostyumy turystyczne, jedwabne, kam- B 
gerny, materyeły na suknie damskie [E 
itd. wysiła po cenach fabrycznych ze gą 
awej rzetelności i porządku znany [ 

skład febryczoy sukna 


$iege!-Imhof w Bernie, Morawa. [i 
Próbki gratis i franeo. * 


Korzyści klienteli prywatnej zamawiają- pg 
cej materye wprost u firmy Siegel-lmhof JĘ 
w fabryce Są znaczne. Stałe najtańszo jg 


| FR. SEZEMSKY 
FABRYKI ŚWIEG I WYROBÓW WOSKOWYCH 


ML. BOLESŁAW *422> BIAŁA 


Czechy © Galisya 
POLECA SWE PIERWSZORZĘDNE WYROBY DLA 
PRZEWIELEBNEGO DUCHOWIEŃSTWA I KUPCÓW. 


Bez konknrencyi. Cenniki darmo i opłatnie. Liczne świadectwa 
od przewielebnego duchowieństwa do dyspozycyi. 


DO STE x CJE 2 o mera 
pracownia | magazyn robót : 


-TEFE R: z = KRAKOWSKA FABRYKA MYDŁA. z; 3 ko: zw ŁZA ręcznych oraz zakład Rysowniczy 
© ca 4 ) W eM Ś p A z h Y faj v4 > u” A "u '£ " wa. EE 
(Przedruk nm'e będzie płacony). ZE maja a 7 27 Spólka 2 ogean: oópaw „w"Ktalówi UO j To s4: 
L. LE >< NAJZNAKOMITSZY WYRÓB KRAJOWY. Ją W A DO ZSZ przeniesiony zcatał z dniem lsgo Lutego 
"OGŁOSZENIE. = m nn Grodzką 49. 
z , e ; | w ""E sk nawgiei «Ir ry wainoej hi 
a ws;końoczonych, wielki wybór najno 
Wioseony jarmark na konie at | a ROW ÓU 1 
w KRAKOWIE WP 2 RY LNY ZL—PNNLEÓ SĄ NJ JON > -]|-70N on Ea a A DAE 
W dniu 10 marca 1913 rozpo- IN 8 © Ję z 4 8 p _© IEENO-L. 10: PUKUODUZEZWE RE "OT Lmikk 
dnraipczakk Pis konie silachętgę SMOSWĘ l | 4-12TRW ROSEN 1 
16 j 7 ż ; Ę 
gospoderakio 1. włościańażie E; |. Szlachatne wina Węgierskie 
Jarmark odbyu zó się będzie na pla 4 Złeleniak . . . 1 wielka butełka I—K 
ACO 1 "ORC | ER | Samorodne | Ba ea 
szczenie w a » 5 ZA SLU A r i | egelayskie . . 1 1:50 
dop zew niska. || z 387 o*kat; kapy sztandary chorągwie, baldachimy oraz artyk. dewocyjne pinEnyway i 1 1 13: 
jezdnych i botelt dla pomi l r a p a 
koni przejrzeć można w Wyddsisło || poleca po najtańszych cenach Tokaj Maśłacz ef "© 0, 
k: PRZE w godzinach urzę- Sa, PIP rAz ; * || a zzz Przy zakupnie 10-ciu flaszek 1 darmo. 
(ky ems mknie nuta, || | ZZ Konstanty Witkowski Kordas == | mes bewsesw: ve: 
skie wd się na 908 (wh. —i ; sam Wina Mszalne w beczkach z. 100 litr, 
w dnin 11 marca wtorek), reż . po Koron 72, 80, 110, 120, 150 i 200, 
Magistrat słoł. król. miasta Krakowa ĘĄ Kraków, Rynek główny, Linia A-B L. 46/6. HURTOWNY HANDEL WIN 
dnia 1. lutego 1913 r. | : 
ya = Jakóba Piekły w Podgórzu 


ROW EZ OEI IZZZA ZZ ZZ ZZOZ POZZO OZI ZZ, TZT 
m 


absolwent wyższej szkoły zawodowej w Hamburgu z postępem celującym dawniej Mikołajska 6, obecnie ul. Bracka L. 13. 


odznaczony pierwszą nagrodą miejskiego Muzeum przemysłowego Wszelkie wyroby w zakres galanteryjno introligatorski wchodzące wykonywa jak najstaranniej po cenach umiarkowanych. — Specyalnie 
w Krakowie otworzył m dla biur i kancelaryi, Protokoły i księgi handlowe, nadzwyczajnej trwełości wzorowo otwierające się. * 


Nakładem Spółki komandytowej wiaścia!eli „Głosu Narodu”. Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jan Matyasik. Drukarnia „Głosu Narodu* w Krąkowie, ul. św. Tomama L. 85, pod zarządem J' R. 


